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Urzędnicy państwowi nie ulękli się gróźb Queuille’a
Wielka manifestacja solidarności świata pracy
Rzqef trancuski z e f e c q c f o i v a l  s i ę  ojsEnaewić pertraktacje

P A R Y Ż  (P A P ). Om awiając, jących wyniosła około 80 proc. 
środowy strajk urzędników I Ż innych ministerstw brak do- 
państwowych, obserwatorzy 1 tąd ścisłych danych. Odlot sa- 
podkreślają jego ogromny za -1 molotów za granicę uległ odro- 
sięg i solidarność' strajkują- czeniu o 24 godziny. „Mobiliza- 
cych b.ez względu na przyna- j cja cywilna” pracowników roz 
leżuość partyjną i związkową, głośni radiowych, dokonana 

, , . . . . „I przez rząd, wywołała ostrą ak-
Wiadomosci nadchodzące z 1 (,ję protestacyjną. W  czwartek 

całej Francji na temat przebi | rzą(] ogłosił decyzje zwolnienia 
gu strajku zbijają klanist pracowników, którzy strajko- 
rządu 1 prasy reakcyjnej. r i a - , waii mimo „mobilizacji”, 
cownicy państwowi zamamtc-j Wśród pracowników pań- 
stowali swą solidarność, wystę stw0wych zakładów pogrzebo- 
pując dnia 15 czerwca w obro- w h kanalizacji, urządzeń sa­
nie swych słusznych praw. - - - -
Strajk ostrzegawczy powiodł 
się całkowicie.

W  Paryżu strajkowało w 
środę ponad 80 proc. pocztow­
ców oraz przeszło 75 proc. pro­
fesorów i nauczycieli- Bardzo 
poważne rozm iary przybrał 
również strajk _ w minister­
stwach. W  ministerstwach: b. 
kombatantów, zdrowia publicz 
nego i oświaty, liczba strajku-

nitarnych i wodociągów, licz 
ba strajkujących wynosiła pra 
wie 100 proc.

Na prowincji strajk przybrał 
imponujące rozmiary- W  Mar­
sylii, Limoges, Tuluzie, L ille  i 
innych wielkich miastach, pro­
cent strajkujących był jeszcze 
wyższy niż w Paryżu- W  A lge- 
rze przyłączyli się również do

strajku kolejarze i pocztowcy.
Pierwszym pozytywnym re­

zultatem środowego strajku 
była zapowiedź samego rządu 
wznowienia dyskusji nad żąda­
niami pracujących.

KLASA ROBOTNICZA FRANCJI
Jednoczy się w walce o swe prawa

PA R Y Ż . (P A P ). CGT opubli stwierdza komunikat — stano-1 1 “ 1 _ i   I rn rt« 1 lT/%n ci r tu onkowała komunikat, _ w którym 
wyraża swą całkowitą solidar­
ność z akcją strajkową urzęd­
ników francuskich. Zapowia­
dane przez rzą*d sankcje —

PAR YŻ  PAP. Na Zgromadze­
niu Narodowym toczyła się ostat-

Francuskie Zgromadzenie Narodowe
odrzuciło wniosek
o zniesienie nietykalności poselskiej Moranda

PA R YŻ  PAP. 227 głosami prze­
ciwko 146 Zgromadzenie Narodo­
we odrzuciło wniosek rządowy o 
uchylenie nietykalności poseł-

N o w e  z w y c ię s tw o
Chińskiej Armii Ludowej

NO W Y JORK PAP. Jak dono­
szą z Chin Armia Ludowa zaję­
ła miejscowość Kan-Gzou, w re­
jonie której znajdują się najbogat 
eze w Chinach złoża wolframu. 
Wojska ludowe w pochodzie na 
południe nie spotykają się dotych­
czas z poważniejszym oporem ar­
mii kuomintangowskiej.

Tymczasem z Kantonu dono­
szą o rezygnacji dwóch ministrów 
nowego rządu kuomintangowskie- 
go z marszałkiem Yen-Hsi-Sza- 
nem na czele, zaledwie w tydzień 
po jego utworzeniu.

Deputowani komunistyczni
domagają się rozwiązania faszystowskich bojówek

nio dyskusja w sprawie akcji wy­
wrotowej ruchu gaullistowskiego 
RPF. Deputowany komunistycz­
ny Peron domagał się wyjaśnie­
nia kwestii dlaczego rząd stara 
się zatuszować spisek gaullistow- 
ski. Mówca żądał rozwiązania bo 
jówek RPF, wycofania projektu 
amnestii dla kolaborantów i za­
przestania represji wobec człon­
ków ruchu oporu. Również depu­
towana Marie Rabatę zwróciła 
uwagę na przygotowania gaułli- 
stów. Podkreśliła ona, że gaulli- 
ści organizują 18 bm. manifesta­
cję w  Paryżu, by wytworzyć at­
mosferę korzystną dla zamachu 
stanu.

Minister Moch usiłował bronić 
się przed zarzutami deputowa­
nych komunistycznych, bagateli­
zując znaczenie spisku. W  odpo­
wiedzi deputowany Guyot podkre­
ślił, że między gau! listami a rzą­
dem istnieją niewątpliwie 
takty.

skiej deputowanego komunistycz­
nego Moranda.

Do Paryża napływają w  dal­
szym ciągu liczne rezolucje, pro­
testujące przeciw wnioskowi o 
uchylenie nietykalności poselskiej 
Maurice Thoreza.

Komisja parlamentarna będzie 
rozpatrywać w  czwartek wniosek 
o uchylenie nietykalności posel­
skiej Cachina, któremu — jako 
redaktorowi naczelnemu dzieln i­
ka „Humanite“ —  zarzuca się o- 
głoszenie artykułów, piętnujących 
zabójstwo robotnika w  Grenoble 
przez bojówki gaullistowskie.

wią pogwałcenie konstytucji- 
Preteksty, jakimi posługiwał 
się rząd dla zwalczania akcji 
strajkowej górników, m iały za 
maskować występującą dzisiaj 
prawdę: rząd usiłował ukryć 
zamiar przeprowadzenia gene­
ralnego ataku przeciwko kla­
sie robotniczej, broniącej 
swych warunków bytu. Masy 
pracujące potrafią wyciągnąć 
konsekwencje z ataków, w y ­
mierzonych w uświęcone kon­
stytucją prawo strajku, i zjed­
noczą się w nieustępliwej wal­
ce o swe prawa.

W środę o godz. 9.45 wyjechała, do Warszawy 92-osobowa grupa 
sportowców z Gdańskiego Kuratorium na ogólnopolskie zawody 
szkolne.

Na zdjęciu kurator gd,a7iski ob. Blasiński przemawia do 
stojących w szeregu sportowców. Obok z prawej stoi kierownik 
grupy ob. Lechowski.

Konferencja Wielkiej Czwórki w Paryżu
kończy siet w dniu dzisiejszym

PA R YŻ  PAP. 4 ministrowie 
spraw zagranicznych odbyli w  
ciągu ostatnich kilku dni niejaw­
ne posiedzenia, na których oma­
wiali sprawę traktatu pokojowe­
go z Austrią oraz modus vivendi 
odnośnie sytuacji w  Niemczech.

Delegacje przedstawiły . roz­
maite propozycje, których omó­
wienie spowodowało konieczność 
odłożenia posiedzenia środowego.

W czwartek popołudniu mini­
strowie zebrali się znów na nie­
jawne posiedzenie, które zakoń­
czyło się późnym wieczorem. 
Trwało ono ponad 5 godzin.

Wczoraj w  godzinach nocnych 
lub też w  dniu dzisiejszym ma 
się odbyć ostatnie posiedzenie 0- 
becnej konferencji.

Według doniesień prasy francu­
skiej minister Schuman oświad-

czył na posiedzeniu Rady Mini­
strów Francji że „bez względu na 
konkretne wyniki obrad, konfe­
rencja przyczyniła się do nawiąza 

,nia kontaktu między czterema 
p'aństwami“ . Następnie min, Schu 
man mówił optymistycznie o spra 
wie traktatu pokoj owego z Au­
strią oraz o zagadnieniu wymiany 
handlowej między wschodnimi i 
zachodnimi strefami Niemiec.

MIN SCHUMAN NA  PRZYJĘ­
CIU U  MIN. WYSZYŃSKIEGO
Min. Schuman był w  środę go­

ściem ministra Wyszyńskiego w  
ambasadzie radzieckiej.

„Liberation“ przywiązuje w iel­
kie znaczenie do tego spotkania 
przypuszczając, że omawiano na 
nich sprawę układu handlowego 
między Francją a ZSRR.

MASY PRACUJĄCE POLSKI
wprowadzają w czyn uchwały Kongresu Związków Zawodowych

kon-

W ęgierska  P a rt ia  P racu jących
walce o czystość szeregóww

BUDAPESZT PAP. KC Wę­
gierskiej Partii Pracujących i 

I Centralna Komisja Kontroli Par-

Osiatnie wwiatMerneści sperłewwe

KASPERCZAK W  PÓŁFINALE
m istrzostw  boksersk ich  w Oslo

Szymura przegrywa z Rademacherem
OSLO (PAP). Na mistrzostwach | W  wadze półciężkiej Szymura 

bokserskich Europy w  Oslo dal- p rzegrał na punkty z Radema- 
sze walki stoczyli Polacy: Kas- cherem (CSR). Czechosłowak był

wyprzedzał w  ciosachperczak i Szymura. W wadze 
muszej Kasperczak zakwalifiko­
wał się do półfinału, zwyciężając 
na punkty Holendra van Zee.

szybszy i 
Polaka. Czechosłowak wygrał nie 

i znacznie, ale zasłużenie,

Wybrzeże-Warszawa 4:3 (2:1)
UJ p i ł c e  n & i n e j

Składy drużyn: Warszawa: Skrom 
ny, Pruski, Maruszkiewicz, Wiś­
niewski, Milczanowski, Szczawiń­
ski, Lewandowski, Górski, Swicarz, 
Cyganik, Ochmański.

Gdańsk: Dąbrowski, Kusz, Lenc, 
Kokot I., Korinth, Grabowski, 
Stawski, Pilarski, Gronowski, Du­
raj, Kupcewicz.

Rozegrany w czwartek na Sta­
dionie Miejskim w Gdańsku mecz

piłkarski pomiędzy reprezentacjami 
Warszawy i Gdańska zakończył się 
po emocjonującej grze zwycię­
stwem gospodarzy w stosunku 4.3. 
Bramki strzelili dla Gdańska: Du­
raj 2, Gronowski 1, Kupcewicz 1. 
Dla Wafszawy: Swicarz, Ochmań­
ski i Cyganik po jednej. Zawiódł 
reprezentacyjny bramkarz Polski 
— Skromny. Sędziował b. dobrze 
ob. Hanusiak (Gdańsk). Widzów 
¡2.003.

tyjnej ogłosiły oficjalny komuni­
kat stwierdzający, że po omówie­
niu sprawy wrogich elementów, 
które przedostały się- do partii, 
zapadła jednomyślna uchwała, na 
mocy której z szeregów partii zo 
stają wydaleni b. minister Laszlo 
Rajk 1 dr Ti,bor Szoenyi jako 

szpiedzy obcych mocarstw impe­
rialistycznych i agenci trockis- 
towscy.

Uchwała podkreśla jednocześ­
nie konieczność wzmożenia czuj­
ności dla bezwzględnego zwalcza­
nia wszelkich przejawów nacjo­
nalizmu 1 trockizmu.

W całym kraju odbywają się wielkie narady związkowców 
poświęcone omówieniu uchwal II Kongresu Związków Zawodo­
wych. Ną naradach tych rozwijają się dyskusje, które są wyra­
zem troski mas pracujących Polski ó jak najlepsze wprowadze­
nie w czyn doniosłych uchwał Kongresu ł wykonanie zadań, 
które postawił on przed ruchem zawodowym,

W Sosnowcu odbyła śię! w  dniu 
16 bm. narada aktywu Związku 
Zawodowego Górników, który 
zgotował długotrwałą owację 
przewodniczącemu Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych A lek­
sandrowi Zawadzkiemu. W ob­
szernym przemówieniu zanalizo­
wał on dorobek Kongresu,

Kongres wskazał konieczność 
pogłębienia pracy na rzecz zwię­
kszenia produkcji, rozszerzenia o- 
pieki nad ludźmi pracy i uspraw­
nienia działalności organizacyj­
nej. Wśród oklasków zebranych

botników polskich z robotnikami 
innych krajów.1

Kongres udowodnił jeszcze raz 
osiągnięcia produkcyjne, wyniki 
współzawodnictwa pracy, racjona­
lizatorstwa i nowatorstwa, Z. do­
robku polskiego ruchu zawodowe­
go widać coraz wyraźniej kształ­
tujący się nowy socjalistyczny 
stosunek do pracy i własności 
społecznej.

Jednym słowem — oświadczył 
mówca — widać już, jak polskie 
związki zawodowe stają się we­
dług wskazania Lenina: „szkołą

przewodniczący CRZZ podkreślił, j rządzenia, szkołą gospodarowania, 
iż powstanie w  grudniu ubr. Fol- ! szkołą socjalizmu“ .
skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej, usunęło raz na zawsze pod­
stawową przeszkodę na drodze 
pełnej konsolidacji ruchu zawo­
dowego. Przebieg Kongresu oraz 
udział przedstawicieli związków 
zawodowych szeregu krajów ze 
Związkiem Radzieckim na czele, 
stały się jeszcze jednym dowodem 
nierozerwalnej więzi, łączącej ro-

„Zwyciężamy, bo z nami jest sprawiedliwość i sita"
Kongres Obrońców Pokoju na Węgrzech

W konkluzji dziennik pisze: 
„Zwyciężamy ponieważ z nami

K ałaska  bije rekord toru 
na zawodach kolarskich w Gdyni

W czwartek odbyły się w Gdyni ; 
pierwsze w tym roku wyścigi ko- i 
larskie na torze. Na starcie stanę- | 
ło ogółem 19 zawodników, w tym 
8 seniorów i 11 juniorów.

W I przedbiegu seniorów na :
2.000 m zwyciężył Kałaska („Gryf“ ) 
w czasie 3,38 przed Maszotą („Ogni J 
wo“ ) 3,38,2. W II przedbiegu zwy- ! 
cięstwo odniósł mistrz Wybrzeża 
Solecki („Gryf“ ) w czasie 3,46,3.
Drugim był Karabin („Ogniwo“).

Finał na dystansie 4.000 m przy­
niósł zwycięstwo Kaiasce 7.27,2 
przed Soleckim 7,27,6,

Finał konkurencji juniorów na,
3.20Dm zakończył się zwycięstwem wiec“ ) 2,18,

Januszka 6,20,8 przed Pudysiakiem 
— 6,27,9 i zeszłorocznym mistrzem 
juniorów Wybrzeża — Królikow­
skim — 6,32,6 (wszyscy z gdyń­
skiego „Ogniwa“ ).

Bieg australijski na 10 okrążeń 
toru zakończył się również sukce­
sem Kalaski, który pokonał trasę 
w rekordowym czasie 7,26,8, dru­
gim byt Salecki — 7,27,2, 
Januszek — 7,37,2.

W pierwszym biegu motocyklo­
wym w kategorii do 130 cm na 
dystansie 2.000 m zwyciężył Ostoj 
ski (SSM),, w drugim biegu ponad 
350 cm — Pikiety („Związko-

BUDAPESZT PAP. W  stolicy 
Węgier w  Budapeszcie zakończo­
no ostatnio przygotowania do roz­
poczynającej się w  piątek rano 
krajowej konferencji w  obronie 
pokoju.

Obrady toczyć się będą 17 i 18 
czerwca.

Centralny organ węgierskiej 
partii pracujących „Szabad Nep“ 
stwierdza, że rozpoczynająca się 
w Budapeszcie konferencja jest 
kontynuacją jednego z najbardziej 
doniosłych wydarzeń ostatnich 
czasów — Paryskiego Kongresu 
Obrońców Pokoju. Od tego cza­
su dalsze miliony ludzi doszły do 
przekonania, że siły pokoju są po­
tężniejsze od spekulującego na 
wojnę bloku imperialistów.

Po szczegółowym omówieniu 
zadań związków zawodowych, na­
kreślonych przez Kongres, mów­
ca podkreślił, iż CRZZ zajmie się 
m. in. sprawą podniesienia dol­
nej granicy urlopów dla pracow­
ników fizycznych, zwiększeniem 
rent inwalidów pracy, uregulowa­
niem zasad pracy w  warunkach 
szkodliwych dla zdrowia oraz 
poprawą warunków mieszkanio­
wych mas pracujących.

W  Ł O D Z J ____ I

Referat poświęcony ocenie i o- 
mówieniu wytycznych Kongresu 
wygłosił wiceprzewodniczący ORZZ 
posei T. Ćwik, Zgromadzeni przy­
jęli ze . szczególnym uznaniem 
uwagi mówcy, który stwierdził, że 
deklaracja ideowa PZPR uznana 
została przez. Kongres za wytycz­
ne ideowe ruchu zawodowego.

Gdy ob. Ćwik przedstawił współ­
udział. związków zawodowych w 
dalszej rozbudowie przemysłu w 
podnoszeniu wydajności pracy, ra- 
cjanolizalorslwa i nowatorstwa, ze­
brani gorąco solidaryzowali się z 
mówcą. Podobnymi wyrazami u- 
znania przyjęło uchwalę Kongresu 
w 1 sprawie rozszerzenia przez 
związki zawodowe opieki nad przo­
downikami pracy, racjonalizatorami 
i nowatorami.

W ożywionej dyskusji wzięło u- 
dziai kilkunastu mówców, którzy 
poruszali przede wszystkim zagad­
nienia, związane z dalszym rozwo­
jem ruchu współzawodnictwa pra­
cy i racjonathzatorstwa.. Wiele uwa­
gi w dyskusji poświęcono również 
sprawie pogłębienia sojuszu robot­
niczo-chłopskiego oraz- rozbudowy 
urządzeń socjalnych w fabrykach, 
rozbudowy rejonowych żłobków i 
przedszkoli, pralni fabrycznych oraz 
warsztatów szewskich i krawiec­
kich w fabrykach.

“w SZCZEC NIEH

są dwaj sojusznicy — sprawiedli­
wość i silą, których uosobieniem 
jest obóz pokoju ze Związkiem 
Radzieckim na czele“.

W wypełnionej sali Filharmonii 
Łódzkiej odbyła się naradą akty­
wu związków zawodowych z łódz­
kiej OKZZ,

RZYM PAP. W  korespondencji 
z Triestu dziennik „Unita ‘ stwier 
dza, że klika titowców zareago­
wała gwałtownie na wyniki wy­
borów do rady miejskiej Triestu, 
atakując zaciekle na łamach swo 
ich ,vpism partię komunistyczną, 

„ifn ita“ zaźnacza, że wybory

„Socjalistyczni“ opiekunowie Franco

Wzrost obrotów handlowych
zęg a  HSssipaaBcę

LO N D Y N  (P A P ), Jak dono- przybyła do Ang lii 12 czerwca 
si dziennik „D aily W orker”, | i przystąpiła do wstępnych 

trzeci 1 w bieżącym tygodniu b ry ty j- j rozmów. „Daily W orker” pod- 
skie ministerstwo handlu roz- j kreślą, że import z Hiszpanii 
ważało piany rozszerzenia wy- j osiągnął w 1948 r. sumę 30 
miany handlowej między An- \ m ilionów funtów szterlingów- 
glią  i Hiszpanią frankistow-1W  roku bieżącym wymiana 
ską. I handlowa między Hiszpanią

Dziennik stwierdza, że hisz- j frankistowską i Wielką Bry- 
pańska delegacją handlową tanią wzrasta-

Po w y b o r a c h  w T r i e ś c i e

Praiudziiue oblicze Jugosłairii
triesteńskie potwierdziły raz je­
szcze słuszność stanowiska Biura 
Informacyjnego partii komuni­
stycznych i robotniczych, które 
no tępiło nacjonalistyczne odchy­
lenia antyradzieckich przywód­
ców jugosłowiańskich. Obecnie po 
wynikach wyborów w Trieście nie 
ulega wątpliwości, że również ko­
muniści Lubiany, Zagrzebia i Bel 
gradu stwierdziliby swą wierność 
dla internacjonalizmu socjalisty­
cznego i potępiliby grupkę zdraj­
ców, gdyby mieli możność swo­
bodnego wypowiedzenia gję

Dziennik przypomina, że 19 
czerwca odbędą się dalsze 'wybo­
ry w gminach, sąsiadujących z 
Triestem. Wybory te postały od­
roczone celowo przez wojskowe 
władze okupacyjne, które spodzie 
wając się porażki komunistów w 
Trieście, liczyły, że wpłynie to 
odpowiednio na przebieg' wybo­
rów w gminach.

W dniu 16 bm. odbyia się w 
Szczecinie wojewódzka narada spra 
wozdawcza z Kongresu Z. Z., z 
udziałem ponad 600 aktywistów.

Po referatach rozwinęła się oży­
wiona dyskusja, w której przewa­
żały zagadnienia związane z dal­
szym rozwojem ruchu współza­
wodnictwa pracy..

Na zakończenie obrad zebrani 
przyjęli rezolucję, w której po­
stanawiają wzmocnić działalność 
ruchu zawodowego, m. in. poprzez 
mobilizację najszerszych mas ro­
botniczych do walki o przedtermi­
nowe wykonanie planów produk­
cyjnych. Związkowcy Pomorza 
Szczecińskiego postanowili ponadto 
rozwijać kontrolę społeczną, wal­
czyć z wyzyskiem kaoitailstycznym 
w prywatnych przedsiębiorstwach i 
wzmocnić czujność na wszelkie 
przejawy działalności wroga kla­
sowego.

Schachi znowu na widowni
BERLIN  (P A P ). Zastępca gu­

bernatora strefy amerykańskiej 
w  Niemczech — Hays, oświad­
czył na konferencji prasowej we 
Frankfurcie, że teoretycznie bio­
rąc nie ma przeszkód przeciw 
powołaniu Schachtą na stano­
wisko ministra gospodarki przy 
szłego „państwa’1 zachodnio-nie- 
mieckiego.
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DWA STRAJKI [Pian M arshalla  nie pom aga
Dwa wielkie strajki w głównych krajach, marshallowskich, we jj 

Francji i Włoszech są jeszcze jedną wymowną ilustracją tezy F 
reprezentowanej przez przedstawicieli paóstw ludowych, że plan Ś 
Marshalla przynosi .swym klientom —  obok całkowitego pcdpo- 

rządkowania gospodarczego i politycznego -r- nędzę, głód i bezro­
bocie.

We Francji odbył się 24-godzinny strajk ostrzegawczy pra­
cowników państwowych, popierany przez wszystkie organizacje 
związkowe tj. przez najpotężniejszą klasową Generalną Konfede­
rację Pracy (CGT), chrześcijańskie związki zawodowe i mniejsze 
organizacje nie wyłączając Force Ouvrière. Ponad milion pra­
cowników objętych było strajkiem.

Strajk wybuchł niemal w kilka dni. po debacie budżetowej 
Zgromadzenia Narodowego, którego reakcyjna większość uehwą- 
liła wydatki na cele wojskowe w sumie ponad 600 miliardów fran­
ków. Owe 600 miliardów franków na rok bieżący to cena, jaką 
Francja musi płacić z tytułu uczestnictwa W planie Marshalla i 
w  pakcie atlantyckim. 600 miliardów franków rząd francuski, 
agentura amerykańskiego imperializmu, agentura amerykańskich 
koncernów i monopoli, lekką ręką przerzuca na barki wynędz­
niałego, ciągle obniżającego poziom życia —  świata, pracy.

dak wielka jest nienawiść francuskich mas pracujących do 
rządu QueuiUe‘a, Macha i Schumana, jak potężna jest wola walki 
z tym rządem o elementarne prawa do życia, świadczy fakt, że 
nawet związki, kierowane przez członków tych partii, które re­
prezentowane są w  rządzie, zmuszone były poprzeć strajk pra­
cowników państwowych. Mowa tu o tzw. Force Ouvrière, stwo­
rzonej przez socjal-demokratyeznych rozbijaczy Generalnej Kon­
federacji Pracy i o związkach chrześcijańskich, blisko spokrew­
nionych z partią Schumana —  MKP.

Strajk włoskich robotników rolnych z terenów południowych, 
znalazł poparcie robotników rolnych z całych Wioch, którzy w 
dniu 15 czerwca przerwali pracę na 24 godziny. Związek między 
tragiczną sytuacją robotników włoskich i planem Marshalla zna­
lazł „miarodajne“  potwierdzenie jednego z przedstawicieli obszar­
ników, który powiedział cynicznie podczas pertraktacji ze straj­
kującymi: „Znajdujemy się w obliczu groźnego kryzysu, wywo­
łanego planem Marshalla we Włoszech. Wobec tej groźby nie 
możemy zaakceptować waszych postulatów“ .

Robotnicy włoscy i francuscy pracownicy państwowi zastraj- 
kowali przeciwko przerzucaniu na ich barki następstw zbrodni- 
ezej polityki rządów, uległych wobec amerykańskich imperiali­
stów. Francuska i włoska klasa robotnicza przestrzegały w  porę 
swe rządy przed zgubnymi następstwami „pomocy“  Wuja Sama.

W  odpowiedzi na strajk pracowników państwowych, rząd fran­
cuski jedynie i wyłącznie odpowiedzialny za stale rosnącą nędzę 
mas pracujących, odpowiada represjami, vv postaci kar pienięż­
nych, postępowania dyscyplinarnego itp. W  tych represjach ob­
jawia się okrutne oblicze rządów kapitalistycznych, które używa­
ją swego aparatu przemocy w  obronie interesów swych kapita­
listycznych mocodawców, w celu przerzucenia na barki świata 
pracy następstw swej antynarodowej, antyludowej polityki.

Masy pracujące Francji i Włoch, dwóch państw zmarshallizo- 
wanych stoją w zaostrzającej się z dnia na dzień walce klasowej, 
walce o zaspokojenie elementarnych potrzeb.

Spadek produkcji i wzrost bezrobocia w USA
Stany Zjednoczone idą wielkimi krokami do kryzysu

NOWY JORK (PAP). Kola go­
spodarcze USA coraz częściej wy­
rażają niepokój z powodu sytuacji 
ekonomicznej kraju.

Korespondent pisma „Journal of 
Commerce“ , opisując niedawną 
swą podróż po wschodnich sta­
nach, stwierdza, że tamtejsi przed 
siębiorcy ' nie żywią, już żadnej 
wątpliwości co do Jego, że sytu­
acja zmierza do depresji 
micznej. Przypuszcza się, 
końcu 1949 r. wskaźnik produkcji 
przemysłowej spadnie do 175 — 
150 .podczas gdy w ubiegłym ro­
ku wskaźnik ten wynosi! 195.

Profesor nauk ekonomicznych u- 
niwersytetu nowojorskiego Louis 
Haney stwierdza, „że nawet naj­
bardziej uporczywi optymiści przy­
znają, że mamy obecnie do czy­
nienia z cykliczną depresją“ .

Przedstawiciel towarzystwa „Ban 
kers Trust Company“ należącego 
do grupy Morgana, wyraził opi­
nię, że produkcja przemysłowa w 
USA spadnie o 15 — 20 proc. po­
niżej tzw. powojennego mażimum.

James Allen, autor książki, po­
święconej monopolom międzynaro­
dowym, podkreśla, że kryzys nad­
produkcji trwa już od jesieni 1948 
roku. „Zimna wojna“ . sprawia 
wprawdzie, że kryzys_ rozwija się 
nierównomiernie w różnych gałę­
ziach życia gospodarczego, mimo 
to nie widać- jednak niczego, co 
mogłoby zapobiec temu, by kry­
zys ten przybrał ostry charakter.

Twierdzi się, że Rada doradców 
gospodarczych prezydenta Trumana 
jest poważnie zaniepokojona szyb­
kim 'wzrostem bezrobocia. Człon­
kowie Rady opracowali w związku 
z tym szereg projektów dotych­
czas jednak nie wystąpili z żad-

i nym oficjalnym wnioskiem. W 
! związku z tym organizacja Ame- 
; ricans for Democratic Action zd-
| żądała od Trumana ,aby jego do-
j radcy gospodarczy wypowiedzieli 
! się jasno w sprawie konkretnych 
| środków, zmierzających do po- 
j wstrzymania wzrostu bezrobocia.
; Również i prasa francuska 
! stwierdza, że Stany Zjednoczone 

ekono- j znajdują się w przededniu. wielkie- 
że w | go kryzysu gospodarczego.

Dzienniki zamieszczają na czoło­
wych miejscach wiadomość o po­

ważnym spadku kursów na gieł­
dzie nowojorskiej.

„Paris Presse“ podaje, że ofi­
cjalne osobistości amerykańskie u- 
nikają określenia obecnej sytuacji 
gospodarczej słowem „depresja“ , 
przypominającym katastrofalny kry 
zys lat 1929 — 1933.

Dziennik zwraca uwagę na 
wzrost bezrobocia w USA i nie­
pokój tamtejszych kół giełdowych.

„Humantfe“ cytuje wypowiedź 
jednego' z wysokich dygnitarzy 
amerykańskich. „Sytuacja jest po-

ważna i szaleństwem byłoby nie 
liczyć się z tą prawdą“ .

Zdaniem „Humanité“ , Stany Zjed
noczone wzmocnią presję na kraje 
marshailowskie, by zapewnić 'sobie 
nieograniczony import do tych 
krajów przez wprowadzenie wolnej 
wymiany walut europejskich i znie­
sienie barier celnych.

„Liberation“ pisze, że Stany 
Zjednoczone idą wielkimi krokami 
ku kryzysowi, którego skutki mu­
szą dotknąć zmarshaliizowaną Ame 
rykę.

E U R O P A  Z A C H O D N IA
do tk liw ie  od czuw a sku tk i depresp  go spoda rcze j w Ameryce 
Pogtęb ia j«|  p rzec iw ień stw a  m ięd zy  W. B ry ta n ią  a  USA

Perspektywa bliskiego kryzysu w Stanach Zjednoczo­
nych odbija sic dotkliwie na sytuacji gospodarczej W iel­
kiej Brytanii i jest jednym z głównych tematów prasy an­
gielskiej- Zwraca sic tu uwagę na następujące fakty:
Sensacyjny spadek akcji na w roku finansowym, rozpoczy-

O w łaśc iwy styl
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W  czerwcowym numerze 

„Życia P a rtii” zamieszczone 
zostały uwagi do dyskusji na 

v4emat pracy Kom itetów Gmin 
nych. Uwagi te zawierają ni. 
in. konkretne wnioski na te­
mat usprawnienia współpracy 
Komitetów Powiatowych z or­
ganizacjami w iejskim i PZ P lt, 
Zwrócono tu m. iu. uwagę na 
szkodliwą praktykę niektó­
rych Kom itetów Powiatowych, 
które pom ijają w  swej pracy 
na wsi Kom itet Gminny — u- 
trzynmjąc wieź bezpośred­
nio z kołami gromadzkimi.

Doświadwczenia wielu Ko­
mitetów Powiatowych wykaza 
ly, że obecnie, gdy niemal we 
wszystkich gminach działają 
Komitety Gminne — należy 
poprzez nie kierować pracą or­
ganizacji gromadzkich.

W ypowiedzi uczestników »za 
inicjowanej w czerwcowym nu 
merze „Życia P a rtii”  dyskusji 
na temat pracy komitetów po­
wiatowych wnoszą wiele cen­
nych uwag i doświadczeń.

I  tak tow. Gertruda Pawlak 
— sekretarz K M  w Katow i­
cach omawia działalność egze­
kutywy. Szczególnie ważne są 
je j uwagi na temat stylu pra­
cy egzekutywy K P  lub KM . 
Ekzekutywa opierać sie musi 
w swej pracy o plan nakreślo­
ny przez Komitet Powiatowy 
lub Miejski. Oparcie się o plan 
przyczyni sio do wyelim inowa­
nia przypadkowości w pracy, 
do pełniejszego ogarnięcia ca­
łokształtu życia terenu. W  re­
alizacji planu zwracać należy 
uwagę przede wszystkim na 
najsłabsze ogniwa, na usunię­
cie niedociągnięć. Dla wyko­
nania poszczególnych prac egze 
kutywa wyznaczyć powinna 
terminy i odpowiedzialnych za 
te prace towarzyszy.

Następne wypowiedzi doty­
czą działalności instruktorów 
powiatowych- Praca instrukto

rów, to jeden z podstawowych gólnymi. Tow. Kapliński stwierdza, 
warunków właściwej realizacji że instruktor powiatowy powinien
zadań partii w terenie. „In
struktor bowiem — jak tw ier­
dzi tow. Kapliński z Warsza­
w y — przenosi lin ie partii i za 
dania je j do ogniw dołowych i 
uczy aktyw gminny i gromadź 
ki, w jaki sposób zadania te 
realizować”. Tow. Kapliński w 
dalszym ciągu swych wypo­
wiedzi stwierdza braki dotych­
czasowej pracy instruktorów. 
Wskazuje on na zbyt niski 
wśród wielu instruktorów po­
ziom uświadomienia politycz­
nego. Jest to z jednej strony 
spowodowane zaniedbaniem 
pracy ideologicznej samych in 
struktorów — z drugiej zaś 
może być winą egzekutywy 
K P  lub sekretarza KP. W  
pow. błońskim np. instruktor, 
który przez dwa lata pracuje 
w komitecie -powiatowym, nie 
uczestniczy w posiedzeniach

giełdzie nowojorskiej, który 
pociągnie za sobą straty w wy 
sokości 250 milionów funtów 
szterlingów zaskoczył rząd 
USA. Eksperci do spraw eko­
nomicznych w Waszyngtonie 
przestali udeptać, że obecna 
sytuacja jest przejściowa. W  
rozmowach prywatnych stwier 
dzają oni, że rozmiarów i cza 
su trwania kryzysu nie da się 
obecnie przewidzieć. Liczbę 
bezrobotnych oblicza się ogó­
łem na 5 milionów bez uwzgled 
nienia dalszych milionów oby­
wateli USA, dotkniętych przej 
ściowym bezrobociem. Czynni­
ki oficjalne przyznają, że jest 
to sytuacja poważna- Prasa 
amerykańska po raz pierwszy 
użyła ostatnio określenia 
„krach”. Amerykański „Jour­
nal of Commerce” stwierdza, 
że nawet gdyby udało się za­
trzymać depresję na obecnym 
poziomie, należy się liczyć z 
deficytem budżetowym w wy-

nającym się od 1 lipca
Sytuacja w Ameryce wywo­

łuje dotkliwe konsekwencje w 
Europie zachodniej. Eksport 
krajów marshallowskich za­
chodniej Europy do USA 
spad! w kwietniu o 27 procent 
w porównaniu z pierwszym 
kwartałem br.

Godzi to szczególnie dotkli­
wie w W ielką Brytanię. W  
kwietniu eksport brytyjski do 
USA wyniósł o 38 proc. mniej, 
aniżeli w marcu. Eksport U SA  
do krajów marshallowskich 
był w tymże miesiącu sześcio­
krotnie większy, aniżeli eks­
port krajów marshallowskich 
do USA.

Efekty sytuacji w  U S A  
znajdują też wyraz w presji 
na W ielką Brytanię. Czynniki 
amerykańskie wykorzystują 
fakt spadku eksportu dla 
wzmożenia ataków na gospo­
darkę brytyjską. Ameryka

tu na rząd brytyjski, oskarża­
jąc go-o „powodowanie nad­
miernych cen surowców przez 
zawieranie długoteminowych 
umów dwustronnych, np. umo­
w y z Argentyną), utrzym ywa­
nie zbyt wysokiego kursu fun 
ta oraz zbyt małą wydajność 
pracy robotnika brytyjskie­
go”. W  Waszyngtonie uważa 
się dziś dewaluację funta za 
rzecz bliskiej przyszłości- Per­
spektywa ta spotyka się jed­
nak narazie z oporem zarówno 
rządu Partii Pracy, jak i ka­
pitalistów brytyjskich. Pog łę­
bia to konflikt brytyjsko-ame- 
rykański.

W  Londynie krążą pogłoski, 
że min. Cripps ustąpiłby ze 
swego stanowiska w razie gdy 
by pod naciskiem Waszyngto­
nu miała nastąpić dewaluacja 
funta.

sokości 6 miliardów dolarów zrzuca winę za spadek elcspor

gzekutywy K P . Tow. Kapliń- 
ki zarówno jak i tow. Kawec-

orientować się w całokształcie "" 
spraw partyjnych, gdyż tylko 
.wówczas może konkretnie i owoc­
nie udzielać porad komitetom gmin­
nym. Tow. Kawecki z Gliwic prze­
ciwnie, uważa, że nastawienie się 
na znajomość wszystkich proble­
mów utrudnia ustalenie konkret­
nych zadań i zmniejsza poczucie 
odpowiedzialności. Uważa j ednak 
za konieczne uzgadnianie pracy 
instruktorów między sobą.

Oto pierwsze uwagi w dyskusji 
na temat usprawnienia pracy Ko­
mitetów Powiatowych, omawiające 
jedno tylko zagadnienie pracy KP- 
Usprawnienia wymaga jednak cało­
kształt pracy wielu komitetów po­
wiatowych. Rzeczowe uwagi kry­
tyczne aktywistów powiatowych 
na temat pracy własnych komite­
tów oraz wymiana doświadczeń i 
osiągnięć, przyniesie niewątpliwie 
duży wkład w podniesienie i u- 

wszystkich ko-

Nowe wkdze Oddziflfiu Morskiego
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v. m - • r » r ~ sprawnienie pracy
s . 1̂ ’dzają, zfi in -  ̂mitetów powiatowych.

I dlatego w dyskusji na ten te-
struktor powiatowy, najbliż- ! 
szy doradca organizacji partyj

W  dniu 13 bm odbyło się 
konstytucyjne zebranie nowe­
go Zarządu Oddziału Morskie­
go Zw. Zaw. Dziennikarzy 
K.P., wybranego przez walne 
doroczne zebranie 29 maja rb.

Prezesem oddziału wybrany 
został red. Henryk Sonnen- 
burg, kierownik oddziału 
PAP. Wiceprezesami red. red. 
Piotr Kraak i B. W. Święcic­
ki, któremu jednocześnie po­
wierzono funkcję sekretarza 
Oddziału.

Skarbnikiem został ponow- j 
nie red. Zdzisław Wojtowicz. I 
Poza wyżej wymienionymi do i 
Zarządu wchodzą red. red. Ja­
cek Groszkiewicz, Wincenty 
Krasko i Zofia Giedroje. j 

Każdy z członków zarządu

gólaym zaakcentowaniem u- 
znania dla skarbnika red., Z. 
Wojtowicza.

Muzeum im. Kalinina
Na mocy uchwały Rady Mini­

strów ZSRR powstaje w  Moskwie 
muzeum poświęcone życiu i dzia­
łalności Michała Kalinina.

W muzeum zebrane będą eks­
ponaty ilustrujące życie i wielo­
stronną działalność Kalinina w 
szeregach partii bolszewickiej i 
na stanowisku głowy państwa ra­
dzieckiego.

Muzeum otrzymało już przeszło 
półtora tysiąca dokumentów, dru­
ków, pamiątek, dzieł sztuki itp.

nych w  gm inach i gromadach, mat powinien wziąć udział Ja!t naJ ' . czyć, że walne zgromadzenie
inna, rw-icłokiań -------------- 1 — szerszy krąg aktywistów — nie | (joeei!} j0 w pełni dorobek pra-

tylko na łamach „Życia Partii“ , ale j cy poprzedniego zarządu; udzie 
i na łamach codziennych pism par- ]iJ0 mu jednogłośnie absoluto-

Otwarcie muzeum nastąpi w  ro- 
przyjął kierownictwo odręb- ! ku bieŻ£tcym. 
nogo referatu. Należy zazna-

musi pogłębiać pracę nad so­
bą, ale jednocześnie otrzymać 
powinien należytą pomoc i o- 
piekę ze strony egzekutywy i 
sekretarza K P .

W związku z zagadnieniem pra­
cy instruktorów KP umieszczone 
zostały w „Życiu Partii“ wypowiedzi 
na temat specjalizacji instrukto­
rów. Tow. Karubin z Poznania i 
tow. Kapliński stoją na stanowi­
sku nie przeprowadzania ścisłej 
specjalizacji instruktorów. Według 
przykładu podanego przez tow. 
Kaplińskiego — instruktor rolny 
KP w Grodzisku z powodu wy­
łącznego zainteresowania się pro­
blemami rolnymi —  oderwał się 
od spraw polityczno-organizacyj- 
nych i faktycznie nie interesuje się 
najistotniejszymi zagadnieniami o-

tyjnych. S. G, rium i podziękowania ze szcze-

WALBRZYCH (PAP). Przodow­
nik kopalni „Nowa Ruda“, górnik 
Jan Jaraczewski uzyskał w maju

Górnicy australijscy
zapowiadają wielki strajk

LO ND YN PAP. Z Sydney do­
noszą: na wiecach, które odbyły 
się we wszystkich kopalniach au­
stralijskich zapadły uchwały w 
sprawia rozpoczęcia dnia 27 bm. 
strajku w całym kraju.Decyzja gór 
ników australijskich pozostaje w 
związku z załamaniem się per­
traktacji na temat poprawy wa­
runków płacy i pracy.

Górnik Jaraczewski wykonał do 30 maja
r o c M m y j  $9Sęwn G w a jc ia B B e jc S a  co /ęcy#«*

491 proc. normy. Jest to; wynik 
dotychczas w Polsce nie noto­
wany.

Jaraczewski jest reemigrantem z 
Francji. W górnictwie pracuje od 
20 lat.' Do Polski powrócił jako 
jeden z pierwszych i już w roku 
1946 odznaczony został Srebrnym 
Krzyżem Zasługi za niezwykle 
osiągnięcia w pracy. Z począt­
kiem maja br, Jaraczewski zapo­
wiedział próbę osiągnięcia 400 
proc. normy i w związku z tym 
wynikj jego pracy były przez ca­
ły miefeiąc skrupulatnie kontrolo­
wane.

W dniu 30 maja Jaraczewski wy­
konał już roczną normę wydoby­
cia.

DOLAROWE GŁOSOWANIE
5 punkt separatystycznego porozumienia USA, Anglii i Francji w 

sprawie kontroli nad Zachodnimi Niemcami przewiduje, że w pewnych 
wypadkach głosowania w  trójstronnym organie kontrolnym winno od­
bywać się... proporcjonalnie do ilości pieniędzy wyłożonych przez dane 
państwa na „odbudowę“ zachodnich Niemiec.

Faszyści greccy
przygotowują nową zbrodniq

„Jednomyślność“ w trójstr onnym organie kontrolnym.

PARYŻ (PAP). Jak donosi agen 
cja Elefteri Ellada, najemnicy rzą­
du ateńskiego zalado.waii na sta­
tek, udający się w nieznanym kie­
runku bohatera Grecji demokra­
tycznej Manolisa Glezosa i innych 
patriotów. Należy przypuszczać, że 
będą oni odtransportowani do 
więzień, położonych na wyspach, 
gdzie mają być straceni.

W tych dniach monarcho-faszy- 
ści aresztowali dalszych 25 patrio­
tów.

*  *  *
Agencja France Presse donosi z 

Tripolisu (Peloponez), że* tamtej­
szy sąd wojskowy skazał an śmierć 
10-eiu wziętych do niewoli żołnie­
rzy greckiej armii demokratycznej.

WSPÓŁZAWODNICTWO
o podniesienie
kultury produkcyjnej

MOSKWA (AR). 13 bm. kole­
gium Ministerstwa Lekkiego Prze­
myślu ZSRR, omawiało propozy­
cję podjęcia współzawodnictwa o 
czystość, porządek i kulturę w fa­
bryce.

Kolegium stwierdziło, że współ­
zawodnictwo o podniesienie kultury 
produkcyjnej posiada wielkie zna­
czenie dla przedsiębiorstw wszyst­
kich gałęzi przemysłu lekkiego. 
Postanowiono więc uzupełnić wa­
runki współzawodnictwa o tytuł 
„brygad najwyższej jakości” — 
punktem, dotyczącym stanu czysto­
ści i porządku w bajach fabrycz­
nych.

Sześć przykazań ucisku
P.odczas jesiennej sesji Zgro­

madzenia ONŻ,'ddlegiit brytyj­
ski rozwodził się nad wspania­
łomyślnością brytyjskich ibładz 
kolonialnych w posiadłościach 
zamorskich. 'Ze słów jeyo miało 
wynikać, że dzięki opiece bry­
tyjskich „aniołów stróżów“  mi­
liony kolorowej ludności są na 
drodze wspaniałego rozkwitu 
gospodarczego i kulturalnego 
i nic im nie stoi na przeszko­
dzie, żeby za jakieś kilkadzie­
siąt lat odzyskały całkowitą 
niezależność, do której rzekomo 
obecnie jeszcze nie są przygolo 
iuane.

Ta stara piosenka koloniza­
torów jest nam dobrze znana. 
Należy jednak zastanowić się, 
jakie środki pragną stosować 

|j imperialistyczni „aniołowie stró 
że" wobec swoich poddanych 
i „podopiecznych“ . Nie musimy 
się dużo trudzić, ażeby odgad­
nąć ich „filantropijną“ i  krze- 
wicielską działalność. Wyjaś­
nień udziela nam pan — Mac 
Donald, wysoki komisarz połud­
niowo-wschodniej Azji, który 
ostatnio na konferencji! brytyj­
skich przedstawicieli i _ guber­
natorów brytyjskich posiadłości 
azjatyckiej, ogłosił sześć punk­

tów plami, które mają zapobiec 
wyzwoleń,czym ruchom ludo­
wym w Azji. Plan ten stał się 
„sześcioma przykazaniami kolo­
nialnymi“ . Zaleca on: i )  wywo­
ływać stałe tarcia pomiędzy 
elementami nacjonalistycznymi 
a stale rosnącymi u) siły_ ele­
mentami demokratycznymi, 2) 
popierać wszelkie ugrupowania 
ekstremistów i dusić w zarodku 
wszelki ruch demokratyczny, 
3) wyzyskać różnice kastowe, 
religijne i społeczne, dla pod- 
trzymania stałej nienawiści po­
między ludami kolorowymi, i )  
propagować przez prasę, _ radio 
i film  programy przywódców, 
którzy popierają współpracę z 
władzami kolonialnymi, 5) po­
pierać i finansować wszelkie 
organizacje, które pomagają 
przy utrzymaniu istniejącego 
ładu i 6) o orani czuć działalność 
prasy demokratycznej.

Ofo sześć przykazań, które 
mają stanowić mur ochronny 
przeciwko ruchom wyzwoleń- 
r - <¡j)i iu Azji vołudmowa-wscho 
dniei i jednocześnie przyczynić 
sin do ..kulturalnego rozwoju“ 
jej ludności.

Jesteśmi przekop,ani. że ten 
mur jest bardzo kruchy. Tymi 
sarnimi, przykazaniami prag­
nęli. przecież imperialiści ntrzy 
mać swa władze w Chinach.
rsfenrnJo $?*/■» anflojnlf - a rrvit*

łer~v?rin i n i r z n l v » H t i i ę z  
VP1 bfJAin jrst od im -
perlalisf.nczneąo katechizmu t 
jego przykazań.
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Pierwsze doświadczenia współzawodnictwa w rybołówstwie
udowodniły wyższość zespołowych form pracy

Nasi teoretycy i praktycy ry ­
baccy twierdzili zgodnie, że o w y­
nikach połowów decyduje nie 
nauka i ekonomia, a przypadek, 
zdarzenie losowe, szczęście osobi­
ste rybaka i inne nieuchwytne 
przyczyny, wpływające na zwięk­
szenie lub zmniejszenie efektów 
pćacy.

przełamanie tych poglądów na­
stręczało dużo trudności.

Zasadniczy przełom nastąpił w 
roku bieżącym, gdy „Arka“’, dys­
ponując kilkudziesięciu kutrami 
zaplanowała określoną ilość po­
łowów na każdy z nich i zapropo­
nowała załogom osobne premie za 
przekroczenie ustalonych limitów 
połowowych.
REGULAMIN WSPÓŁZAWOD­
NICTWA „ARKI“ USPRAWNIA  

PRACĘ
Rybacy „A rk i“ po zapoznaniu 

się z planem produkcji i przedys­
kutowaniu zagadnienia, wysunęli 
projekt rozpoczęcia współzawod­
nictwa pracy między załogami 
statków. Projekt został niezwłocz­

nie zrealizowany. Opracowano re- j 'Ruch współzawodnictwa w  ry- 
gulamin współzawodnictwa, który j bołówstwie stanowi przełom w 
przerobiony na podstawie doświad | dotychczasowym systemie poło- 
czeń kilku miesięcy pracy wykry- j wów. Współzawodnictwo wykry­

l i R O M K A  „D N I M O R Z A “

Przemówienie 
ministra Żeglugi 

tow. Adama Rapackiego 
w stoczni szczecińskiej

Inaugurując obchód „Dni 
Morza”, minister Żeglugi 
tow. Adam Rapacki wygłosi 
przemówienie do robotni­
ków Stoczni Szczecińskiej. 
Przemówienie transmito­
wane będzie na wszystkie 
rozgłośnie Polskiego Radia.

Gdyńska Spółdzielnia 
Spożywców dla gości

Na Spółdzielnie nasze 
przypadnie w roku bieżą­
cym obowiązek zaopatrywa­
nia licznych rzesz gości, 
przybywających na Wybrze 
że na obchód „Dni Morza ’• 
Gdyńska Spółdzielnia Spo­
żywców uruchomi w okresie 
Tygodnia Morza • ogródek 
przy Gospodzie Centralnej 
oraz conajmniej 10 lotnych 
bufetów i kiosków. Obecnie 
już zamówiono około 30 ton 
wędlin, przeznaczonych na 
zaopatrzenie wycieczkowi­
czów.

Młodzież ZMP organizuje
tradycyjne „Wianki“
W  dniu 23 hm- odbędzie 

się w wielu punktach W y ­
brzeża puszczanie wianków 
na morze i palenie ognisk. 
W  Gdańsku impreza ta od­
będzie się koło Przystani 
Gdańskiej MZK i Przystani 
Żeglugi na Wiśle. W  .Sopo- ] 
cie puszczanie wianków bę- jj 
dzie miało miejsce na molo, 5 
a w Gdyni na cyplu mola | 
południowego. Imprezy te j 
organizuje, biorąca żywy u- I 
dział w obchodzie „Dni Mo- j 
rza” młodzież ZMP. (K r) j

stałizował się i obowiązuje wszyst 
kie załogi.

Brak norm przy obliczaniu w y­
ników połowów został zastąpio­
ny przez przeciętną wydajność 
kutra na każdy miesiąc. Kutry, 
których połowy są wyższe od 
przeciętnej ogólnej, lub te, któ­
rych wartość połowów w  miesią­
cu jest wyższa od przeciętnej u- 
waża się za przekraczające normę.

Ponieważ wynagrodzenie w  ry­
bołówstwie ustalone jest nie w  
stawkach sztywnych a w  stałym 
procesie od połowu (part załogo­
wy), system premiowania należa­
ło dostosować do sposobu wyna­
grodzenia za pracę. Premiuje się 
trzy zespoły przodujące, przy 
czym zespół zajmujący w  danym 
miesiącu pierwsze miejsce zdoby­
wa przechodni proporzec przo­
downika, a przodujące załogi o- 
trzymuje imienne honorowe dy­
plomy uznania.

Należy podkreślić, że nie tylko

ło ogromne rezerwy eksploatacyj­
ne kutra. Okazuje się, że nasze 
statki były dotąd wykorzystywane 
w  niewielkim tylko procencie ich 
możliwości połowowych. Dni prze 
stoju nawet dobrych kutrów by­
ły liczniejsze; niż dni wyjazdów 
w  morze. Załogi czekały w  por­
cie nieraz kilka dni na usunięcie 
drobnych uszkodzeń, które dziś 
same usuwają w  czasie pracy na 
morzu. Zwiększyła się ilość „holi“ 
w  dniu połowu z 1—2 na trzy, co 
poza dodatkowym odłowem przy­
nosi ogromne oszczędności, pali­
wa i w  czasie.

Dzięki współzawodnictwu pra­
cy rybacy zrozumieli dokładnie, 
że praca rybaka nie może już dziś 
polegać tylko na wyjeździć w  mo­
rze i zarzuceniu sieci na znanym 
łowisku. Wynik połowów zależy 
bowiem od wydajności łowiska. 
Dziś rybacy „Ark i“ sami szukają 
ławic rybnych i wychodzą kutra­
mi na połowy poza Głębię Gdań-

wynik połowów jest brany pod ! na ławi<Ż środkowej,
uwagę przy typowaniu załóg przo­
dujących. Do punktacji we Współ­
zawodnictwie włącza się oszczędne 
użycie sieci i przedłużenie ich ży­
wotności przez drobne naprawy 
na statku, opieka nad funkcjono­
waniem motoru i unikanie awarii 
tak motoru jak i kadłuba, konser­
wację statku, czystość w  pomiesz­
czeniach, sortowanie i przechowy­
wanie ryby, częstotliwość wyjaz­
dów na morze, oszczędne zużycie 
paliwa, zgranie załogi w  pracy, 
oraz szkolenie uczniów i zdoby­
wanie wyższych 'kwalifikacji 
przez załogi.

Zapoczątkowane przez rybaków 
„Ark i“ współzawodnictwo objęło 
wkrótce wszystkich rybaków sek­
tora uspołecznionego. Załogi 
„Dalmoru“, „Barki“ i Spółdzielni 
Rybackich włączyły się do akcji, 
poszerzając ramy współzawodnic­
twa z międzyzęspołowego na 
współzawodnictwo między przed­
siębiorstwami.

ławicy słupskiej, w  okolice Koło­
brzegu i Bornholmu.

Stan ten stworzył nowe możli­
wości. vvykorzystania flotylli w  o- 
kresach martwego sezonu na wo­
dach rejonu gdyńskiego, zwiększa 
jąc masę towarową i zarobki ry­
baków. W  trakcie współzawodnic­
twa rybacy uświadomili sobie 
braki w  kwalifikacjach zawodo­
wych. Trzeba powiedzieć wyraź­
nie, że nasze rybołówstwo dlate­
go bazowało niemal wyłącznie na 
połowach Głębi Gdańskiej, że szy­
prowie nie posiadali dostatecz­
nych wiadomości nawigacyjnych i 
innych związanych z zawodem . ,
rybaka i Ostatnie dm maja i początek
DOŚWIADCZENIA W SPO ŁZA-'! czerwca br. zaznaczyły się zwłasz 

WODNICTWA
Już dziś niemal wszyscy szyp­

rowie i motorzyści „A rk i“ prze­
szli specjalne kurśy 1—3 miesięcz 
ne z zakresu teorii pracy silnika 
i nawigacyjne, zdobywając wia-

Współzawodnictwo i przeszko-, 
lenie wywarło ogromny wpływ 
na wysokość połowów, które na 
kutrach „A rk i“’ są bezsprzecznie 
wyższe od połowów innych stat­
ków. Przeciętna odłowów „A rk i“ 
jest wyższa od ogólnej przecięt­
nej w  poszczególnych miesiącach 
br. o 47,3 proc., co najdobitniej 
potwierdza wyższość gospodarki 
uspołecznionej nad indywidualną.

Współzawodnictwo rozbudziło 
wśród rybaków chęć ulepszania 
narzędzi pracy. Niemal codziennie 
wływają do Komitetu Współza­
wodnictwa nowe pomysły, dzięki 
którym np. czas pracy sieci w  sto­
sunku miesięcznym jest dziś dwu­
krotnie dłuższy. Niektóre, typy mo 
torów niszczące się szybko w  pra­
cy, na skutek słabego dopływu 
smarów, otrzymały dzięki pomy­
słom rybaków i współzawodni­
czącego warsztatu remontowego, 
oliwiarki nowego pomysłu i pra­
cują bez zarzutu.

Wygląd i stan kutrów poprawił 
się wydatnie i dziś każdy kuter 
„A rk i“ można odrazu odróżnić po 
czystości i przygotowaniu do po­
łowów od innych statków. Współ­
zawodnictwo pracy rybaków sta­
ło się orężem w  walce o poprawę 
bytu, a jednocześnie przynosi go­
spodarce narodowej dodatkowe 
dobra w  postaci ryby dla kon­
sumpcji, przedłuża żywotność kut­
rów i  wyrabia w  rybakach nowy 
typ pracownika uspołecznionego.

J. Szelągiewicz
Niuch tabaki po pracy na jeziorze to rozkos% nielada dla 

stareyo rybaka

Magazyny - „wąskie gardło" portów
Zwiększenie przelotowości warunkiem racjonalnego wykorzystania powierzchni składowej

domości o morzu, umiejętność po­
sługiwania się mapą itp.

Współpraca z kolejarzami
przynosi obniżkę kosztów przeładunku

Jak donosi nasz korespon- 1 kie te osiągnięcia i inwesty- 
dent fabryczny TOW- OLEJ-; c.je przyczyniły się do znacz- 
NICZAK , przedsiębiorstwo ! nego potanienia przeładunku 
przeładunkowe „Portorob” w i towarów w naszych portach. 
Gdańsku ułożyło pomyślnie 
współpracę z placówkami ko­
lejowymi w porcie. Kolejarze 
ustosunkowali się pozytywnie 
do realizacji planów przeła­
dunkowych, budując nowe 
rampy kolejowe i tory, na któ­
rych umieszczona została wa­
ga do regulacji towarów ma­
sowych, ładowanych na wago­
ny. Dzięki tej współpracy 
„Portorob” zlikwidował rów­
nież przestoje wagonów do nie 
dawna szczególnie dokuczliwe 
na stacjach Gdańsk — Dwo­
rzec "Wiślany i Gdańsk — Za­
wisie. Zmniejszyła się przy 
tym suma płaconego przesto­
jowego przy legalizacji wago­
nów o przeszło 5« proc. Wszyst

cza w Gdyni, dużym napływem 
ładunków drobnicowych. Jednocze­
śnie magazyny portowe przyjmo­
wały bezustannie zwiększone ilości 
towarów przeznaczonych na eks­
port. Połączenie tych dwu zjawisk 
przy stale jeszcze niewystarczają­
cej powierzchni składowej w na­
szych portach, doprowadziło osłat 
nio do groźnego w następstwach 
przeładowania magazynów. Prze­
glądając; wykres ich obciążenia, 
widzimy, że krzywa przedstawia­
jąca przestrzeń zapełnioną sięga 
niemal punktu szczytowego, pod­
czas, gdy krzywa przestrzeni wol­
nej zbliża się do zera. Zwołana 
w ub. środę doraźna konferencja wydając
—    1 1 1 „ i .i.-..   „DAR POMORZA”

wyruszył na czteromiesięczny rejs
M « V  M J O t S a j

6.600 cegieł w ciągu 8. godzin
Tow. Siwiak przodującym murarzem Gdańska

Ostatnio dużo się mówi o i murarze, zbroja rzę, ( 
wspaniałych osiągnięciach ze- j osiągali coraz lepsze 
społów murarskich, pracują- i Ostatnio tow. Siwiak pracując 
eyeli przy odbudowie naszej | z pomocnikami — Marianem 
stolicy. Bicie rekordów' nie 
jest jednakże monopolem mu­
rarzy warszawskich. Wybrze­
że posiada również swoja wy-

Od przystanku autobusowego 
daleka jest jeszcze droga do Na­
brzeża Norweskiego w Gdyni. Pro 
wadzi ona przez całe Nabrzeże 
Indyjskie, przy którym przycu­
mowały dziś olbrzymy morskie 
k- „Jałta“ , „Borysław“ , mały 
„Kraków“ i wiele innych stat­
ków, na których powiewają róż­
nobarwne bandery, szarpane sil­
nym wiatrem morskim. Na na­
brzeżu panuje cisza, którą roz­
prasza gwar młodych głosów' i 
twarde uderzenia butów mary- 

i narzy, lub kogoś zapóźnionego, 
| kto przybył do portu ppżegnać 
I swoich najbliższych, udających 

murarze, zbroja rzą, cieśle itp- j się w daleki rejs.
wyniki- | Przy Norweskim przysiadł nasz 

statek szkolny, marzenie wielu 
, młodych adeptów sztuki żeglar- 

Zubilewiezem i Serafinem Sku j skiej —  „Dar Pomorza“ . Statek 
łowcem ułożył wT ciągu 8 go- | ten jest dzisiaj punktem zainte- 
dzin rekordów ą ilość S-000 | resowania wielu przedstawicielek 
sztuk cegieł, co stanowi 4S6 | p }Cj pięknej, które spieszą do por- 
proc. normy. Wynik ten uzy- tu pożegnać udających się na kil- 
skano przy budowie filarów, kumiegięczny rejs uczniów Wy- 
N A  JEDNOLITYM _ M URZE działu Nawigacji Szkoły Morskiej 
trójka może uzyskać znacznie! w Szczecinie. Wychodząc z Na- 
lepsze wyniki. Na podkreślę- brzeża Indyjskiego każdy wstrzy 
nie zasługuje fakt, że w syste-

s r ó i t l z f e f f f f i o n i o r s l i f e
współzawodnictwa

mie trójkowym tow. Siwiak 
układa 13 cegieł w ciągu mi­
nuty, podczas gdy w pracy in­
dywidualnej czas ten wystar­
czał mu na wmurowanie naj­
wyżej 3 cegieł.

Tow. Siwiak i jego współ­
pracownicy to ludzie młodzi, 
pełni zapału do pracy. Mimo, 
że pochodzą z różnych dzielnic

ma się na chwilę, by rzucić o- 
kiem na sylwetkę statku, wystrze 
łające wysoko w górę maszty o- 
plecione linami, na gTupy uwija­
jącej się przy pracy młodzieży.

Uczniowie Szkoły Morskiej, 
szczególnie ci z pierwszego roku 
są poważnie podnieceni. Po raz 
pierwszy mają wyruszyć w kilku­
miesięczny rejs, który prowadzi 
przez Antwerpię, Neapol do Algie-

luków okrętowych idzie węgiel i 
koks, przeznaczony dla kuchni. 
Po raz pierwszy może spotkano 
się z określeniem „słodka, woda“ . 
Dotychczas był to zwykły napój 
może w nieco gorszym gatunku, 
używany na codzień.

Wachta, na którą wypadła dziś 
służba, pracuje z zapałem. Nie 
zejdzie z posterunku aż do spu- 

j szczerba bandery. Cóż zrobić, le­
piej byłoby coprawda w granato­
wym mundurze z błękitnym koł­
nierzem paradować po mieście, 
żegnać bliskich i znajomych, lecz 
„służba nie drużba“ . Raz po raz 
dzwoni telefon zainstalowany na 
statku, przychodzą z wizytą ku­
zyni i kuzynki, padają ostatnie 
słowa pożegnania.

N ikt z wachty nie usiłuje ,,wy­
migać“ się od pracy. Wśród mło­
dzieży istnieje współzawodnictwo, 
którego regulamin przewiduje m. 
in. pracę ochotniczą, punktual­
ność wykonywania zadań, dokład 
ność itp. Nic dziwnego, że każdy 
uczeń Szkoły Morskiej stara się 
jak może. Każdej soboty zbiera 
się tzw. rufa, tj .oficerowie szko­
leniowi, wchodzący w skład, Ko­
mitetu Współzawodnictwa, któ­
rzy przy współudziale delegatów 
każdej z wacht, ustalają oceny 
według notatek bosmanów, ob­
serwacji koła, ZMP i PZPR  i o- 
gólnej oceny nauki. Na podsta­
wie dotychczasowych ocen spo­
rządzany jest obecnie wykres

potrafi zniweczyć wysiłek wielu 
robotników.

Magazyny portowe pierwszej li­
nii traktowane są w porcie jako 
magazyny manipulacyjne, w któ­
rych. towar winien być składowa­
ny na okres od kilku godzin do 
kilku dni. Zablokowanie powierzch­
ni składowej przez zbyt długi 
okres czasu uniemożliwia przyjęcie 
następnych /ładunków, dezorganizu­
jąc ruch portowy i powodując mi­
lionowe straty.,, 'Niektóre Centrale 
i instytucje handlu zagranicznego 
lekceważąc istniejące przepisy, po­
zostawiaj ą na magazynach partie 
towarów przez kilka tygodni, rze­
komo z powodu braku rozdzielni­
ków, zleceń itp. M. inn. w chwili 
obecnej istnieją poważne trudności 
z przyjęciem awizowanych tran­
sportów tłuszczów jadalnych w ilo­
ści ok. 2.000 ton, które z braku 
miejsca w chłodni, mają być skła­
dowane w piwnicach, narażając to­
war na' zepsucie.

JEDEN GOSPODARZ W P0RC13

W przeciwieństwie do lat przed­
wojennych nasze porty morskie 
mają obecnie ściśle określone pla­
nami państwowymi zadania. W 
związku z tym, port jako ośrodek 
przeładunkowy winien posiadać jed 
nego gospodarza. Stąd też wyni- 

iest gotów na każde wezwanie, | cata gospodarka magazyno-
i  z normalnych zadań w y w i ą z u - f uPlona J «t  w jednym osrod-

_ ¡ku dyspozycyjnym. Ale i tu znaj-

przedstawicieii CTM, „Portorobu“ i 
GUM-u ujawniła wiele niedociąg­
nięć, spowodowanych przede 
wszystkim brakiem zrozumienia w 
wielu instytucjach dia podstawo­
wych funkcji wykonywanych przez 
porty morskie.

BIUROKRACI PARAE1ŻUJĄ 
WYSIŁEK ROBOTNIKÓW.

Doniosłe uchwały i konkretne 
zobowiązania, powzięte na ostatniej 
naradzie oszczędnościowej w Szcze 
cinie, wykazują niezbicie, że ty­
sięczni rzesze robotników, przez 
stale przekraczanie norm przeła­
dunkowych i wprowadzanie w ży­
cie pomysłów racjonalizatorskich, 
dążą do usprawnienia pracy. Nie­
stety jeden bezduszny biurokrata, 

nieżyciowe zarządzenie

Wacław Siwiak 
bitną trójkę murarską, która
uzyskała poważne osiągnięcia | Nic dziwnego, że ginach Izby 
we' wspóza w od n ie twie pracy. Skarbowej tak szybko stanął

i
kraju a dwaj pomocnicy tow., nast ie przez cherbourg. i 
S ‘  *  r g ; , S 5  Goteborg do Gdyni. Kto d L

zgrany i rozumiejący się ze-  ̂^ pylęK anaryjskie, ” jak to po­
czątkowo projektowano. Jedno 
jest. faktem, że rejs na Morze

dopiero
rozumiejący się ze­

spól. Praca idzie im sprawnie

Jest to'zespół tow- W A C Ł A -j pod dachem 
w  A S IW IA K A . 1 „OBECNIE CZEKA NAS

W  sierpniu ub. roku W a -1 DRUGI E TA P  PRACY, -  
elaw Siwiak, pracując przy ! mówi tow- Siwiak. — BĘDZIE  
budowie gmachu Izby Skarbu- S M Y
wej w Gdańsku zainicjował | KOWANIE. P B Ż l iE J  PR A. 
na naszym terenie współzawo- CY SPOI)ZJEYt AMĄ S IE U  -
dnietwo między zespołami i W ł T Y m w  v e n ’
murarskimi. Przyczyniło sić j N I K I OD DOT\CHCZASO- 
ono wybitnie do przyśpjesze- j W Y CH. Tracą zespołowa bo­
nia tempa odbudowy miast j wiem jest wyzszą. doskonalszą 
Wybrzeża. Usprawniając orga | formą pracy na budowie. Dzię 
nizaeie pracy, udoskonalając i ki niej właśnie przekraczamy 
jej technikę, wyzyskując ra- dawne rekordy murarskie, 
cjonainie każda chwile czasu, i (Kr)

śródziemne należy do niezwyk­
łych wydarzeń w  życiu około 150 
młodych marynarzy.

Wiedziano coprawda o tym rej­
sie, przygotowywano się do nie­
go w  czasie kilku podróży na 
wodach Bałtyku i wyprawy do Ka- 
penhagi dla odmagnetyzowania 
statku. Jednakże kiedy się Zbliża 
moment decydujący jest jakoś...

przebiegu 
statku.

Spośród licznej załogi okręto­
wej poważnym konkurentem na 
stanowisko przodownika jest gó­
ral z pochodzenia ob. Czader. 
Barczysty, ogorzały młodzieniec

' je się przykładowo. Ob. Wigano- 
wicz, miał sporo trudności zanim 
dostał się do Szkoły Morskiej, 
która była jego wieloletnim ma­
rzeniem. Potrafił uzupełnić bra­
ki swojego wykształcenia i złożyć 
egzamin wstępny celująco. Jest 
też dzisiaj przodującym uczniem, 
dla którego nie istnieją trudności 
w  pracy żeglarza.

„Najstraszniejsze są dla nas te 
reje —  mówi wskazując na- ma­
szty. Ale jakoś się, ciągnie brzu­
szek do góry“ . Rzeczywiście nie 
lada to sztuka dla człowieka z 
lądu w'drapać się po wantach na 
50-metrowej wysokości maszt, co 
uczniowie wykonują kilkakrotnie 
w  ciągu dnia. Szczególnie pod­
ekscytowany jest swoją pierwszą 
większą wyprawą morską ob. 
Manaterski, który wspólnie z se­
kretarzem koła ZMP ob. Sentkow 
skim niemało włożył wysiłku, 
by przygotować kilka wieczornic 
dla załogi. Urozmaicą one na peł 
nym morzu czas młodym żegla­
rzom, którzy w  ciągu długiego 
ręjsu pogłębią zdobyte wiadomo­
ści z dziedziny nawigacji, (m )

„Pięciolatka w cztery lata“
-  hasłem narodu radzieckiego
W sp a n ia le  sukcesy m as p racu jących  ZSR R

MOSKWA PAP. Robotnicy i poziomu produkcji w ciągu trzech 
personel techniczny przemysłu sto | i pół lat.
licy radzieckiej w liście skierowa 
nym do generalissimusa Stalina 
donoszą, iż przemysł Moskwy o- 
siągnął w  najważniejszych gałę­
ziach produkcji średni poziom 
wytwórczości zaplanowany na 
rok 1950 —  ostatni rok 5-latki po

„nieswojo“ . Taką olbrzymią tra- wojennej.
sę odbyć na żaglach, bez pomocy | Masy pracujące Moskwy spełni 
motorów, to poważne zadanie. ! ły swoje zobowiązanie z grudnia
Już z raną załadowano ropę. słód 
ką wodę, żywność, a obecnie do

ubiegłego roku, wykonując powo- 
jenny plan 5-latki pod względem

Przedterminowe wykonanie 
5-latki powojennej —  pisze w 
związku z tym „Prawda“ -— bę­
dzie wymownym dowodem, że w 
chwili, gdy • kraje kapitalistyczne 
pogrążają się w  odmęt nieprze­
zwyciężonych sprzeczności, a ich 
życie gospodarcze stacza się w 
przepaść nowego kryzysu, Zwią­
zek Radziecki zwycięsko kroczy 
naprzód, a jego gospodarka na­
biera coraz to nowych sił.

dujemy wyjątek od słusznej regu­
ły. Na- terenie portu gdyńskiego; 
przy ul Polskiej, znajduje się ol­
brzymi 4-piętrowy magazyn Mo­
nopolu Tytoniowego. Magazyn ten, 
choć położony na terenie portu, 
nie ma nic wspólnego z jego ży­
ciem i zadaniami. Na górnych pię­
trach mieści się skład mebli, prze­
znaczonych dla rynku wewnętrz­
nego, na dolnych zaś minimalne 
ilości sprowadzonego przed kilku­
nastu miesiącami surowca. Wszys- 

j cy uczestnicy konferencji zgoduie 
stwierdzili, że oddanie dla towa­
rów' portowych dwu dolnych pięter 
o łącznej powierzchni składowej 
ok. 5.000 ni2 przyczyniłoby się do 
złagodzenia kryzysu magazynowe­
go. Choć jest on magazynem dru­
giej linii, znajdują się tu idealne 
pomieszczenia na importowaną weł 
nę. Mimo wielokrotnego zwracania 
się z prośbami o zwolnienie tego 
magazynu, Monopol Tytoniów”  
trwa uparcie przy swych prawaćt: 
własności. W obecnej sytuacji je­
dynie szybkie przekazanie magazy­
nu do dyspozycji „Portorobu“ za­
żegnałoby ewentualne trudności.

PORT NIE JEST PLACEM 
SKŁADOWYM.

Przyczyny zbytniego obciążenia 
magazynów portowych należy szu­
kać w nieuzasadnionej polityce nie­
których zakładów produkcyjnych. 
Wiele fabryk, zamiast budować 
własne składy przy zakładach pra­
cy, -magazynuje surowiec w por­
tach, żądając w miarę potrzeby 
przesyłania poszczególnych jego 
partii. Podobnie przedstawia się 
sprawa z fabrykami cementu, któ­
re na diugo przed rozpoczęciem 
kampanii eksportowej, zarzucają 
port towarem. Diatego też należy 
dla usprawnienia pracy portów, by 
centrale i zrzeszenia przemysłowe 

I budowały w głębi kraju odpo- 
i Wiednie własne składy. (s)
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PZPR WYCHOWUJE LUDZi
oddanych sprawie mas pracujących

Siła naszej partii i rosnący I nad 1.000 ha ziemi. W  szeregi 
wpływ  w masach bezpartyj- ! Zjednoczonej Partii prześlizg- 
nych nie powinny stwarzać j nął się również b. obszarnik z 
mniemania, że w róg jest już j powiatu płockiego Sztembortt,
rozbity i że nie nam już z je 
go strony nie zagraża. Tego 
rodzaju szkodliwe przekona­
nia prowadziłyby do zatraty 
czujności, a czasem do mimo­
wolnego tolerowania rozkłado­
wej roboty. Jako partia mark­
sistowska musimy sobie zda­
wać sprawą z tego, że wróg 
nie pomija żadnej okazji, aby 
osłabić siły socjalizmu, a wiec

który przed Kom isją Kontroli 
Party jnej tłumaczył się, że 
mimo swego pochodzenia był 
„dobry dla fornali”.

Nazwiska te nie wyczerpują 
listy wyrzuconych z P Z P R  ka­
rierowiczów i innych wrogów 
ustroju ludowego. Dla elemen­
tów, posługujących się leg ity ­
macją partyjną dla osobistych 
korzyści — nie ma miejsca w

skiego, chłopa ze wsi Resko- 
wo, pow. Kartuzy. Mimo wyda 
lenia, nie zrezygnował on z 
pracy społecznej, stając się 
jednym z czołowych aktywi­
stów w powiecie.

Ślusarz Mieczysław Zabo­
rowski został wydalony z par 
tii za nieuczęszczanie na ze

przede wszystkim naszej orga- | naszej organizacji. Członkami 
nizacji. Zadaniem P Z P R  jest | je j mogą zostać tylko indzie 
m. in. udaremnienie działalno- j ideowi, ofiarni, oddani partii i 
ści wroga klasowego i wkra- sprawie, o którą ona walczy, 
dających się w szeregi partii j Zadaniem Kom isji Kontroli 
anglo - amerykańskich agen- ] Party jnej nie jest jednak wy- 
tów. Stąd też wypływa dla każ łącznie .dbałość o czystość sze- 
dej organizacji podstawowej j regów. Do zadań je j należy 
obowiązek czuwania, by do na- również wychowawcze oddzia- 
szyck szeregów nie przedosta- ływanie na towarzyszy. Stąd 
ły  się elementy obce klasowo, też podejście do każdego człon 
wrogie, zdemoralizowano lub ka organizacji jest indywidual
kariero wieżo wskie.

Wojewódzka Kom isja Kon­
troli Partyjnej spotkała się w 
swej dotychczasowej pracy z 
wypadkami, że do partii prze­
dostali się członkowie pod­
ziemnych organizacji, funkcjo 
nariusze i działacze sanacyjni, 
bogacze w iejscy i karierowi­
cze.

Tak np. przedostał się do 
P Z P R  były członek sztabu o- 
kręgowego NSZ Iciaszek. 
Wraubek był komisarzem gra­
natowej policji, a w czasie oku 
pacji szefem sztabu dyw izji 
podhalańskiej. Do partii prze­
dostał się również przedwojen­
ny attache wojskowy w  Tur­
cji, ściśle związany z ,,dwójką” 
i  wywiadem zagranicznym — 
W ężyk.

Inna kategoria tych szkodni 
ków — rzecz jasna wyrzuco­
nych z partii —• to obszarnicy 
i krętacze. K irtik jisow a — b. 
członkini PPS , obszarniczka i 
żona sanacyjnego wojewody, 
wniosła odwołanie od decyzji, 
usuwającej ją  z organizacji, 
twierdząc, że stała się je j „o- 
gromna krzywda moralna”. 
Druga niewinna „ofiara” to 
ob. Kowerska, była obsza rnicz 
ka z Wołynia, właścicielka po-

ŁAJ. JULA/ UJ.V/ JLLCJj ZJLu J 1 • I 1 i • rt o ,
brania i brak dyscypliny. O- lU(! zl ideowych i ofiarnych,
becnie tow. Zaborowski wzo­
rowo wypełnia obowiązki 
członka PZPR .

Te przykłady są najlepszym 
dowodem wychowawczej roli,

jaką spełnia nasza partia. To­
warzysze zdają sobie coraz le­
piej sprawę z tego, że człon­
kowstwo jest twardym i za­
szczytnym obowiązkiem, a nie 
przywilejem  i źródlani korzy­
ści. Dlatego też jako partia 
prawdziwie marksistowska, 
partia czynu, wychowujemy

dobrych synów i bojowników 
ludu polskiego.

W Ł. M A K S Y M O W IC Z . 
Członek W ojewódzkiej 

Kom isji Kontroli Party jnej
Wejście do Pawilonu ’Ogólnopolskie.] Wystawy Fotografiki

w Sopocie

„P yg m a lio n “ G. B. S h a w 'a
w Teatrze Dramatycznym w Gdyni

ne. Kom isja nie podejmuje 
żadnej uęhwały, zanim nie zba 
da wszechstronnie całokształ­
tu sprawy, nie rozpatrzy je j 
nie tylko z punktu widzenia 
przekroczenia, ale również i 
motywów, które je spowodo­
wały, zanim nie oceni dotych­
czasowej pracy towarzysza i 
jego stopnia uświadomienia- 
Dlatego też za jednakowe 
przewinienie można ukarać je ­
dnego członka organizacji na­
ganą, a innego nawet usunąć 
z szeregów partyjnych.

N ie mało członków tak z b.
| PPS , jak i z b. PPR , których 
usunięto z organizacji za brak 
aktywności, dyscypliny itd., 
mimo wydalenia, zdwoiło swe 
wysiłki, pracując społecznie i 
w  swych zakładach pracy z 
dużą ofiarnością. Ludziom 
tym, Kom isja Kontroli Party j 
ńej przywróciła prawa człon­
kowskie-

Tak np. młoda nauczycielka 
wiejska zo wsi Borzechowo po­
wiat Starogard, Zofia Siko- 
równa, była wydalona z partii 
za brak aktywności. Obecnie 
stała się ona jedną z Czoło­
wych działaczek na terenie 
gminy.

Za brak dyscypliny usunię­
to z organizacji Jana Różkow-

Recenzję z głośnej sztuki Shaw‘a 
zwykło się zaczynać od objaśnie­
nia tytuiu. Dzięki temu zagorzali 
bywalcy teatralni chyba najlepiej 
z greckiej mitologii zapamiętali 
mit o Pygmalionie, królu-rzeźbia- 
rzu, zakochanym we ¡własnym dzie 
le tak gorąco, że żar tej miłości 
ożywił — z pomocą bogini Afro­
dyty — martwą rzeźbę.

Głęboka mądrość i symboliczne 
prawdy, wyrażone w pięknych le­
gendach — sprawiły, że poprzez 
długie wieki aż do ostatnich cza­
sów artyści i pisarze wszystkich 
narodów czerpią stamtąd twórcze 
natchnienia.

Patrząc na dzisiejsze londyńskie 
środowisko romansu Shawa z łat­
wością poznajemy Pygmaiiona w 
prof. Higginsie, a jego rzeźbiar­
skie dzieło — w Elizie, ulicznej 
kwiaciarce, wychowanej przez pro­
fesora na czarującą damę i uko­
chaną żonę zarazem.

Nie w tym jednak rzecz, że za­
równo starożytna legenda, jak i 
dzisiejsza sztuka mówią o miłości 
mężczyzny do kobiety. Myślę, że 
prawdziwy sens „Pygmaiiona“ wy-’ 
powiada profesor Higgins, kiedy 
z pasją tłumaczy przyjacielowi: 
„tworzyć życie, to znaczy two­
rzyć waikę i trud i niepokój“ , i w 
tym zawiera się nieśmiertelne pię­
kno starogreckiego mitu.

Tak, człowiek kocha gięboko 
wszystko co tworzy, przez miłość 
do stworzonych przez siebie dzieł, 
podejmuje nieustanną walkę i trud 
o nowy, lepszy świat. Trawiony 
niepokojem człowiek — twórca —

nie spoczywa na zdobytych pozy­
cjach, nie pozwala kostnieć goto­
wym, uświęconym formom, lecz z 
uporem idzie naprzód, wskrzeszając 
cud życia tam, gdzie dotychczas 
widziano martwe bryły. Jeżeli tę 
prawdę wyznaje filozof, wtedy 
tworzy teorię postępu, jeśli czło­
wiek czynu — idzie w pierwszych 
szeregach rewolucji, jeśli nauko­
wiec — dokonuje przełomowych 
odkryć i wynalazków; zaś wy­
obraźnia artysty snuje uroczą opo­
wieść na cześć wiecznie młodej, 
nieustającej w twórczych przemia­
nach, energii ludzkiej.

W lekkiej, niefrasobliwej, a mi­
strzowskiej formie sztuki połyka­
my wspaniale powiedzenia i nie­
zrównane paradoksy wielkiego pi­
sarza, nie zastanawiając się mo­
że, jak odżywczym częstuje nas 
pokarmem.

Przysłuchując się popremiero- : Aniela Swiderska (Eliza) mężnie 
wym rozmowom, a raczej rozmy- ; borykała " się z trudną rolą pełnej 
ślając z melancholią nad brakiem j uroku dziewczyny, popełniając jed- 
dyskusyjnych rozmów wśród pre- nak ten biąd, że od początku po- 
mierowej publiczności, przypom- | dejrzewaliśmy w niej grzeczną pa- 
nialem sobie jeszcze jedno zdanie i nienkę, naśladującą uliczną kwia- 
Shaw‘a: „mędrzec jest jak Pan j ciarkę. Konrad Łaszewski jako 
Bóg: wszyscy go szanują i nikt i prof. Higgins odznacza! się pewną 
go r.ie słucha“. j zapalczywością i stąd niebardzo

Zato mówiono dużo o reżyserii, i zaufaliśmy jego zapewnieniom w
wykonawcaph, dekoracjach. Ponie 
waż „Pygmaiiona“ grywa się czę­
sto, widzowie przywykli już do 
tradycyjnego deszczu na londyń­
skiej ulicy w pierwszym akcie. 
Iwo Gall deszczu nie zastosował, 
ale przez dyskretne rozmieszczenie 
latarni, rzuconych na fioletowe tto, 
znakomicie . pogłębił perspektywo 
ulicy, natomiast w miejscu akcji 
panowało takie zaciemnienie, że 
dopiero w drugim akcie rozpozna­
liśmy postacie romansu.

Wielki dzień insi Michajłoinskoje
tysięczne rzesze przy grobie Puszkina

Lotnicy, przelatujący w ostat­
nich dniach nad południowo-za­
chodnią częścią obwodu pskow­
skiego, opowiadają, że wszędzie 
widzieli tumany kurzu, wzbija­
jące się nad drogami. Niekoń­
czące się potoki ludzi ptynęly po 
drogach i gościńcach, po krętych 
ścieżkach polnych, podążając na 
jedno miejsce: tam, gdzie nad 
polami i lasami wznosi się zie­
lone wzgórze, na którym w oto­
czeniu starych lip widnieje syl­
wetka klasztoru 6 wiato górskie­
go, wspaniałego zabytku prasta­
rej architektury rosyjskiej. — 
Oto jak brzmiał początek komu­
nikatu o uroczystościach jubi­
leuszowych we wsi Michajłow- 
skoje.

W nowoczesnych eleganckich 
autobusach, w kołchozowych 
autach ciężarowych ozdobionych 
kwiatami i gałązkami brzozy, w 
autach osobowych najrozmait­
szych marek, na prostych wiej­
skich wozach drabiniastych, na 
rowerach i pieszo podążali lu­
dzie' radzieccy do miejsc, zwią­
zanych z pamięcią o Pu'-kinie, 
pragnąc spędzić fara dzień śnie

od bratnich narodów Czechosło­
wacji, mas pracujących Lenin­
gradu i Pskowa Ud., itd.

Po złożeniu wieńców zebrani 
przenoszą się w cierne gajów m i­
cha,jłowskich, w szmaragdową 
dolinę rzeki Soroć. Nadeh Izi 
chwilo, otwarcia domu-mu: ram 
A. Puszkina. Otwarcia dokonuje 
z ramienia Związku Pisarzy Ra­
dzieckich Mikołaj Tichonow. U7 
tym uroczystym, momencie po­
wiada on:

„Puszkin jest nasz, jest on z 
nami. Odczuwamy w nim czło­
wieka luspółczesnego. Twórczość 
Puszkina należy całkowicie d) 
naszej epoki. Chwała Puszkino­
wi!''

Podczas uroczystości zabierali 
głos: prezydent Akademii Nauk

ZSRR, S. Wawiłow, sekretarz 
pskowskiego komitetu obwodowe­
go partii, Antiufiew, sekretarz 
pskowskiego komitetu obwodowe­
go Komsornolu, Barysznikow, po­
eta ukraiński Paweł Tyczyna, 
pisarz Arkadiusz Pierwieńcow, 
prawnuk Puszkina —- G. Pusz­
kin, jak również poeta, chiński 
Emi-Siao, przewodniczący Zwią- j 
zku Pisarzy Czechos'owacji, Jan 
Brda, poeta angielski, Peter 
Blackman.

Ani burza ani ulewny deszcz 
nie przeszkodziły uroczystościom 
jubileuszowym. Gdy tylko się 
wypogodziło, rozpoczęły się za­
bawy ludowe, w których wiięło 
udział około 100 lys. osób.

Wieś Michajłowskoje przeżyła 
wielki dzień!

łV-ty makcie, że uniósł się po raz 
pierwszy w życiu. Bardzo angiel­
ski i bardzo dystyngowany był 
Kazimierz Zarzycki w roli pułkow­
nika Pickeringa. Po jego młodym 
glosie odgadliśmy, że pułkownik 
na ogól szybko zdobywał awanse.

Najlepsze role w sztuce, to po­
stać mądrej pani Higgins w uję­
ciu Heleny Sokołowskiej, oraz po­
stać Alfreda Doolitl‘a, filozofujące­
go śmieciarza z londyńskiego 
ŻOM-u — kreowana przez Roma­
na Stankiewicza. Wprawdzie pan 
Alfred mógł, jako krewki Walij­
czyk, okazywać więcej tempera­
mentu, ale sylwetka Stankiewicza 
była w swoim rodzaju słuszna i 
skończona do najdrobniejszych ry­
sów.

Poza tym wyrównany dobry po­
ziom gry zawdzięczamy: Zofii 
Ankwicz, Janinie Staszewskiej, 
Barbarze Kraftównie, Leonowi Gó­
reckiemu oraz podpisanej trzema 
gwiazdkami Pokojowej.

Niestety, większość aktorów, tak 
się przejęła wychowaniem Elizy na 
salonową znakomitość, że prze­
ważnie mówiio się na scenie sa­
lonowym szeptem, a więc już w 
siódmym rzędzie wiele urywków z 
tekstu przepadało.

Wnętrza Iwo Galla bardzo przy­
jemne, napewno niejedna z pan 
r.a widowni pozazdrościła Elizie, 
że bęazie gospodarzyć w domu o 
jasnych, świeżych, pogodnych ko­
lorach.

Edward Fiszer

Radziecki
f i lm  rysu nkow y

Radziecki film  rysunkowy 
zdobył sobie już dawno uzna­
nie i popularność publiczności 
radzieckiej. Film  rysunkowy

Akcja zalesieniowa prowadzona przez Administrację Lasów j otw iera  przed fantazją rysow -
Państwowych rozwija się systematycznie z roku na rok.

W  czasie ostatniej wojny lasy polskie zostały zdewastowane 
przez gospodarkę okupacyjną, której ofiarą padło około 1 miliona 
hektarów drzewostanu. Bilans zaJesienia w ostatnim czteroleciu za­
myka się cyfrą 207.728 hektarów. Powierzchnia przeznaczona do 
zalesienia w roku bieżącym wynosi 122.850 hektarów.

W  ten sposób V3 zniszczeń wojennych w gospodarce leśnej zo­
stanie pokryta.

Prace zalesieniowe prowadzone są pod kątem przebudowy la­
sów polskich w kierunku ilości drzew liściastych.

Wprowadzić w życie ustawę o stopniu inżyniera
Tępa biurokracja nie wyple- stopnia inżyniera tym, którzy nie j P . „ .. v __ _______ ___ __________ ____

. niona jeszcze smutna pozostałość i ze swej w fnyi ale wskutek celo- i s*a> bSdą załatwione". Wreszcie ; rzeczy różne instytucje i urzędy. ( Spół współpracowników któ-
ta IbO-lecia urodzin, wielkiego kapitalizmu — potrafi często każ- wej polityki rządów sanacyj- doPiero w roku bieżącym uka- Nie wnikamy w to, kto zawinił ; i w vkonał iuż wiele dośkona-

demu obrzydzić życie. Jeśli np. e- nycJh> £ie mogli'ukończyć studiów, się rozporządzenia wykon- ------ ----------------------------- 1 rV W /KonaI 1UZ W leie dosKona
meryt przez dwa lata musi u- , noc-indaia iadnak wystarczającą ;

(o przyznanie tytułu — uw. na- teresowani winią za ten stan

nika i reżysera nieograniczone 
możliwości twórcze. Obrazy te­
go typu są interesujące zarów­
no dla młodzieży, jak i dla w i­
dzów dorosłych. W ielkim suk­
cesem np. cieszył się film  ry ­
sunkowy —  „Konik-Garbusek“ ,

Film  rysunkowy, przezna­
czony w  zasadzie dla dzieci ma 
ogromne znaczenie wychowaw­
cze i dlatego słuszne jest, że 
stawia mu się równie poważne 
wymagania, jak i innym w y­
tworom muzy filmowej.

Istniejąca w  ZSRR Centralna 
Wytwórnia Filmów Rysunko­
wych posiada utalentowany ze-

poety.
Całe otoczenie: niezliczone por 

trety, panoramy, oparte na mo­
tywach bajek puszkinowskich, 
ozdobione girlandami kwiecia 
domki wiejskie — wszystko przy 
przypominało licznym rzeszom 
pielgrzymów o wielkim człowie­
ku, dla którego źródłem, na­
tchnieniem, była tutejsza przy­
roda.

Tłumy odświętnie ubranych 
ludzi zapełniły plac i ulice przy 
klasztorze. Na pagórek wchodzą 
jedna po drugiej delegacje, by 
złożyć wieńce na grobie poety. 
Grupa pisarzy radzieckich z za­
stępcą sekretarza generalnego 
Związku Pisarzy Radzieckich 
ZSRR, Mikołajem. Tichonoicem

meryt przez
ganiać po urzędach (a znamy ta­
kie wypadki), wyczekiwać w  
przedpokojach, aby za każdyiń 
razem dowiedzieć się, że potrzeb­
ny jest jeszcze jeden dodatkowy 
papierek dla uzyskania emerytu­
ry, to trudno od niego wymagać, 
aby był zachwycony tym syste­
mem załatwiania sprawy.

Biurokratyczne ustosunkowa­
nie się do jednostek nie wyczer­
puje jednak zagadnienia. Biuro­
kracja przejawia się również w 
dziedzinie załatwiania żywotnych 
spraw całych grup obywateli. 
Zdarza się, że „wyższe względy“ 
zaśniedziałych w  biurowej ruty­
nie speców od przewlekania 
spraw do nieskończoności, zagra­

na czele, składa, pierwszy ogrom ¿ąją czasem nawet niewykona­
ni/ wieniec, za nia delegacja A- niem słusznych uchwał i posta- 
koćlemii Nauk ZSRR. j nowień, idących po linii naszego

V stóp mamurowego obelisku 
rośnie góra uAcńców: od Akade­
mii Nauk republik związkowych,

systemu polityczno-społecznego.
Uwaga ta nasuwa nam się na 

marginesie sprawy nadawania

posiadają jednak 
wiedzę praktyczną, aby w  pełni 
zasłużyć na tytuł inżyniera.

28 stycznia 1948 r. (a więc przed 
półtora rokiem) Sejm Ustawodaw­
czy uchwalił ustawę o stopniu 
inżyniera, której zadaniem było 
złamanie bariery, odgradzającej 
inteligencję techniczną od klasy 
robotniczej i zerwanie z nonsen­
sem traktowania stopnia inżynie­
ra jako tytułu naukowego, a nie 
zawodowego.

Uchwała więc najsłuszniejsza w  
świecie, stanowiąca postęp w  na­
szym ustawodawstwie i zgodna z 
naszymi założeniami ideologicz­
nymi.

To było w  styczniu T948 roku. 
„Przez cały rok 1968 —  pisze do 
nas jeden z naszych czytelników, 
zainteresowany w  tej sprawie 
technik — pocieszano nas, że jak 
tylko pojawi się rozporządzenie 
wykonawcze, podania ' nasze

nawcze do ustawy, mimo, że de­
zyderaty Sejmowej Komisji O- 
światowej ustalały termin na 
maj 1948. A. przecież wszystkie 
instytucje zainteresowane były 
w jak najszybszym załatwieniu 
sprawy. Przewlekanie terminu 
wydania rozporządzeń było więc 
wyłączną winą biurokratów w 
aparacie urzędniczym

— faktem jest, że ustawa, ueliwa

downictwa i rozwoju przemysłu. 
Mówimy — i słusznie — o ko­
nieczności stworzenia kadr ro-

Zdawałoby się, że sprawa jest i botniczej inteligencji technicznej, 
już definitywnie załatwiona i nic Działamy w tym kierunku. I  nie 
nie będzie stało na przeszkodzie j może być nagie na jednym z cd-
wprowadzeniu ustawy w życie. 
Okazuje się jednak inaczej. P i­
sze do nas inny czytelnik — ró­
wnież zainteresowany technik: 
„Na tym jednak sprawa się nic 
kończy, bowiem na arenę wkro­
czył św. Biurokracy, przejmując 
w sute szufladkowe ręce akta 
sprawy". Dotychczas nie powo­
łano odpowiednich komisji, któ­
re mogłyby kwalifikować kandy 
datów na. inżynierów. Tenże czy 
tełnik komunikuje nam, że zain-

Iona w styczniu 1948, dotychczas ( łych , Ą1P 6w , rysunkowych, 
nie weszła w życie. Trzeba, aby v/srod nich wiele film ów kolo- 
odpowiedsialne za ten stan rze- I rowych.
czy instytucje natychmiast spra- | Wytwórnia wykańcza obec- 
wę tę ruszyły. Szczycimy się — | nje <jwa nowe filmy,1 zatytuło- 
i słusznie — naszymi wspaniały- | s „7viw <  i Ku­
rni osiągnięciami na odcinku bu- j ,W ” szyj . 1 ’V"

1 kulisa i szpak . Zarowno bar­
wy, jak i rysunek w  obydwu 
filmach są bardzo wyraźne i 
soczyste, oddają w  sposób poe­
tyczny cały czar krajobrazu 
rosyjskiego i szatę wiosny ro­
syjskiej.

Wkrótce już ukaże się film, 
p. t. „Opowieści starego dębu“ . 
Film ten opowie dzieciom o 
akcji zazielenienia, nauczy je 
kochać i chronić „zielonego 
przyjaciela“ . Na warsztacie 
znajduje się film  pt.: „Bajka 
rosyjska“ , poświęcony realiza­
cji wielkiego stalinowskiego pla 
nu przekształcenia przyrody.

cinków zahamowania tylko dla­
tego, że jacyś tępi biurokraci, a 
może pozostali w aparacie urzęd­
niczym zazdrośnie strzegący da­
wnych przywilejów ludzie prze­
szłości nie doceniają wagi spra­
wy.

Sądzimy, że sprawa wejścia w 
życie ustawy o stopniu inżyniera 
zostanie w  najbliższych dniach 
załatwiona.

(Pzedruk z „Trybuny Ludu").
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Jak przedstawia się zaopatrzenie ludności Wybrzeża w mleko
Zaopatrzenie miast Wybrze- mleka konsumpcyjnego przę­

śli w mleko stanowi jedno z znaczonego na asygnaty Ubez- 
podstawowych zadań Centrali pieczalni Społecznej i na wol 
Spółdzielni Mleczarsko - Jaj- j ny rynek waha sit; w grani- 
ozarskich. Zadanie to jest tym cacb od półtora do 2 milionów 
trudniejsze do wykonania, że litrów  miesięcznie.
zapotrzebowanie z każdym ro­
kiem wzrasta.

Zaopatrzenie miast W ybrze­
ża w mleko na przestrzeni

ści miast. Problem podstawo­
wy, którego rozwiązanie decy­
duje o właściwym zaopatrze­
niu ludności m iejskiej w pro­
dukty mleczne, stanowi orga­
nizacja skupu całej nadwyżki 
mleka ponad potrzeby kon­
sumpcji własnej rolników. 
POPYT I PODAŻ MLEKA 

W WOJ. GDAŃSKIM
Stan pogłowia krów doj­

nych na początku br. wynosił 
ok. 80.000 sztuk. Przyjmując, 
jako minimalną ilość mleka 
otrzymywaną od jednej kro­
wy 1.500 litrów  w ciągu roku, 
powinniśmy osiągnąć 120 mi­
lionów litrów  mleka dostarcza 
nych ludności naszego w oje­
wództwa na przestrzeni roku. 
Jest to cyfra minimalna, któ­
ra w rzeczywistości ńlegnie 
prawdopodobnie znacznemu 
przekroczeniu.

W  roku ubiegłym Centrala 
Spółdzielni' Mleczarsko - Jaj- 
czarskich przewidywała w 
myśl planu, zakup 21,5 mil. li­
trów mleka- W  rzeczywistości 

Nplacówki Centrali zakupiły 
Ponad 30 mil. litrów mleka. 
Plan nakreślony Centrali SMJ 
na rok bieżący przewiduje za­
kup 60 mil. litrów  mleka- Pod­
czas miesiący zimowych i w io­
sennych, Centrala wykonała 
jednakże ten plan zaledwie w 
granicach ok. 80 proc. Ilość

Trudność* na rynku nabia- pierwszych czterech miesięcy 
lewym występują najsilniej w j bieżącego roku było naogół 
miesiącach jesiennych i zimo-j wystarczające. Zapewnienie 
wyeh, w czasie których maleje | odpowiedniej ilości mleka od- 
podaż mleka- To też wówczas > było sie bowiem kosztem 
najdotkliwiej odczuwa sie zmniejszenia przerobu arty- 
braki w .zaopatrzeniu ludno-

kułów mlecznych, tj. masła.
Obecnie mleka mamy 

wprawdzie na rynku poddo- 
statkiem, lecz sytuacja ta nie 
jest wynikiem zwiększenia za­
pobiegliwości Centrali Spół­
dzielni Mleczarsko - Janczar­
skich, a jecjynie faktu, że po- 
okresie wycielania wzrosła 
wydajność krów. Chłopi wo­
jewództwa gdańskiego dostar-
czają w iększe n iż poprzednio c y frą  100 proc., a nie 80 proc

trala winna uwzględnić _ w 
swej gospodarce te okolicz­
ność, że stoimy w przededniu 
sezonu turystycznego i okresu 
żniwnego, kiedy wzrasta kon­
sumpcja mleka na wsi i za­
znacza sie znaczne zwiększenie 
zapotrzebowania na mleko w 
miastach Wybrzeża. Dlatego 
też realizowanie planu _ za­
kupu mleka inusi wyrażać sie

2 4 6  dom ów  w G d a ń s k u
zostanie odremontowanych w bieżącym sezonie
W  najbliższym czasie rozpoczęty zostanie w Gdańsku remont 

domów mieszkalnych z funduszów FGM. Na koncie FGM spoczy­
wa w tej chwili bliska 70 mil. zł., z których 2/3 pozostaje do dy­
spozycji Gdańska, a »/s przypada do ogólnego Funduszu.

Pisaliśmy niedawno, że suma wpływów narasta, a me zebra­
ła. się dotąd specjalnie wybrana komisja, mająca rozpatrzyć wmo- 

I ski na remont. Z tego powodu załatwienie interesantów, ulegało 
] zwłoce, na czym szczególnie cierpieli mieszkańcy zrujnowanych 
j domów. Obecnie sytuacja o tyle poprawiła się, że komisja już 
* odbyła pierwsze posiedzenie i rozpatrzyła szereg wniosków, 
: kwalifikując część do wykonania jeszcze w bieżącym sezonie, 
j Według zapewnienia kompetentnych czynników, do końca 1949 r. 
'będzie wyremontowanych w Gdańsku 246 domów, głównie-w 
j dzielnicach robotniczych Jak Orunia, Siedlice, Nowy Port i Sianku

ilości mleka do zlewni i mle­
czarń Centrali. Niemniej Cen

I n t e r n a t y  s s i k ó l  W y b r z e ż a  
do dyspozycji akcji wczasów

mle-Staly wzrost i rozszerzanie poważnymi punktami odpo- nas„e{J.0 wu,B„ UU}i»< . 
sie akcji wczasów pracowni-1 czynku dla górników i butni- , *  , Centrali tak
czych stwarza konieczność zna kow oraz włókniarzy łódzkich., ka Jes.t , „n v

jak  dotychczas.
Jak dowodzą przytoczone 

powyżej cyfry, ilość pogłowia 
bydła rogatego w naszym wo­
jewództwie, aczkolwiek niedo­
stateczna, wystarcza jednak 
na pokrycie minimalnego za­
potrzebowania mieszkańców 
naszego województwa

rzy iouzkicii. , —  -— , . , , c
lezienia nowych ośrodków i Szkoda tylko, że akcja uzyska-1 zorganizować skup m ei c, 
miejscowości, w których rz;e- nia nowych oWektów została | w tej dziedzinie nie lsm ia y
sze robotników będą mogły | rozpoczęta zbyt późno, 
nad morzem odpocząć i nąbrae 
siły do pracy. Na Wybrzeżu 
centralnym odczuwamy szcze­
gólnie silnie brak odpowied­
nich pomieszczeń i domostw 
nadających sie na cele wypo­
czynkowe. Dlatego też Fun­
dusz Wczasów Pracowniczych 
porozumiał sie z władzami 
szkolnymi celem uprzystępnię 
nia, niewykorzystanych w o- 
kresie wakacyjnym, interna­
tów dla wczasowiczów.

W  miastach Wybrzeża nara- 
zie przewiduje sie wykorzysta

żadne trudności. (Sid)

MIĘSO DLA ŚWIATA PRACY
Okręgowa Komisja Związków nych VR — 1 kg mięsa, kupon, z

Zawodowych w  porozumieniu z 
Woj. Wydz. Handlu podaję dowia 
domości, że do 18. .6. włącznie w y­
dawane jest mięso na kartki — 
kat. PR  (miesiąca czerwca) kup. 
nr. 6 _  o,5 kg, załącznik kup. nr.

list imiennych VS — 0,5 kg.
Sprzedaż mięsa na bony, załącz­

niki i kupony list imiennych od­
bywać się będzie w  piątek cały 
dzień oraz w  sobotę do godz. 18-ej, 
zaś od tej godziny sprzedaż na

20 — 0,5 kg. Kupon z list imien- wolnym rynku.

Sami nie wiecie co posiadacie...
[¡c tta c je  w U rzędach Likwidacyjnych

W magazynach Rejonowego U- 
rzędu Likwidacyjnego w Gdań-

^__________ __  ̂ ^____ u sku znajdują się jeszcze ponie-
nie dla celów  akc ji wczasów I mieckie przedmioty, jak obrazy,
f ________1- * i________i ' . . .  i n r r a & n i  maB7.vn RilfłO TiniSZCZOllG

daj a możność tanio^o nabycia cennych rzeczy
— .. ..i r... (lAi.u ripnv / o), - . i ; i, p ni i li n "o v nań- jeszcze dla siebie wiele cennych

obszernych internatów Pań-1 części maszyn, szkio, zniszczone
stwowej Szkoły Morskiej w | meble oraz szmelc, z którego jed- 
Gdyni i Państwowego Liceum j nak niejeden rzemieślnik wybrał- 
Budownictwa Okrętowego, któ by jeszcze wiele zdatnych do u-

_______ • '  • £ _ nr\r\ „ n A L  ń i r f l r n  O T n ó n I  O H  n P U m P M  (IZ fl.KLlre mogą pomieścić do 700 osób 
W  dalszym planie związek 

Popierania Turystyki przewi­
duje przygotowanie odpowied­
nich ośrodków w Brzeźnie, Je­
litkowie i  Ustce- Dotychczas 
niewykorzystane dostatecznie 
Frombork i Braniewo nad Za­
lewem wiślanym oraz Łeba 
nad pełnym morzem mogą ,w 
niedalekiej przyszłości stać się

Związek Popierania Turystyki
odnawia ewidencje przewodników

ZP T  Okręg Nadm orski w  R ejestrac ja  odbywa się co- 
itvr- dziennie od. _

do dnia 22 bm.

żytku części. Od pewnego czasu 
są jednak samochody 1 wraki róż­
nych maszyn, które sprzedaje się 
w drodze licytacji.

Licytacje odbywają się w  każ­
dy czwartek. Jak to Się odbywa i 
kto na nie przychodzi?
W RAKI SAMOCHODOWE MAJA 

POWODZENIE
Jest godzina 10. Przed budyn­

kiem magazynu RUL przy ulicy 
Chmielnej, stoi grupa osób i gwał 
townie dyskutuje. Nieco dalej sie­
dzi za biurkiem przewodniczący 
Komisji Przetargowej ob. Mano- 
wiecki, sprawdzając po raż ostat­
ni pozycje przetargowe, w rozlo-

____ . . . V*-1 ., "  R-mpl do żonych ńa stole aktach. Obok nie-
Sopocis zawiadamia, że legity- * ’̂h11 ^  8 m<3J °  I go zaznajamia się z aktami dele-
maeje przewodników tu rys ty  1 6 ^  do dnia 22 ta i• ' £ t ^  K om ^i Kontioirspolecz-
eznych wydane przez Związek N ie wypełnienie obowiązku S* ^  J  ^  Można
Popierania Turystyki w roku rejestr ji■ P j | już przystępować do przetargu.
1947 uprawniające do oprowa- niewazmeme uprąw.men uo o
dzania wy^eczek na terenie o - : prowadzania w yc ie c ze^_____
kręgu gdańskiego tracą swą
V.. ! .AA n Ałll

już przystępować do przetargu. 
Na początek „idą“ pod młotek

Ważność z dniem  22.6. 1849 r. i 
muszą być zwrócone w  biu ize 
Związku Pop ieran ia  tu ry s ty  
ki w  Sopocie (gmach C iep lic ). 
W łaścicie le leg itym a c ji po po­
nownym zarejestrowaniu  o- 
trzym ają nowe leg itym acje.

15 świadectw dojrzałości
w Państwowym Liceum Fotografiki

W tych dniach zakończone zostały
V Państwowym Liceum Fotografiki 
\v Gdyni egzaminy dojrzałości. Świa­
dectwa przyznano 15 uczniem. Kom i­
sja egzaminacyjna jak i delegaci spo­
łeczni stwierdzili wysoki poziom ab­
solwentów Liceum.

Świadectwa dojrzałości otrzymali; 
Aleksandrowicz Zenon, Cclle Włodzi­
mierz, Gąsiorowska Irena, Goić Ry­
szard, Kozakiewicz Mieczysław, Krzy- 
żański Leszek. Lewandowska Jadwiga. 
Marciniak Witold, Misiów Jan, r o ­
mańska Urszula, Prymka Longin, Sie­
licka Krystyna, Butkiewicz Stanisław, 
Staszkiewicz Romuald, Wlażlik Włady­
sław.

H a l s x y c l i  6 0  m i e s z k a ń ^  

dia kolejarzy, s toczn iow ców  i p ocz tow ców

wybrakowane samochody. Ceny 
szacunkowe wahają się od 10 
160 tys. zł. Licytacje rozpoczyna 
się od samochodu oso nowego mar­
ki „Hteyer“ , którego cena wywo­
ławcza wynosi 58 tys. zł. Jest na 
niego kilku refiektantów. Te sa­
me osoby, które przed chwilą tak 
gorąco dyskutowały, zgłosiły chęć 
na kupno zniszczonego samocho­
du. Licytator ogłasza: „58 tys. zł. 
poraź pierwszy... 58 tys. zł. poraź 
di-ugi...“ Jeden z dwóch stojących 
do przetargu, podwyższza na 
58.550 zł. I  znów historia się po­
wtarza: „poraź pierwszy..., poraź 
drugi...“  (Kupcy m ilczą)... poraź 
trzeci! Ogłaszam, że ob. X  nabył 
za 58.500 zł.“

Ostatnie 'formalności i za chwi­
lę dwaj oferenci-z zadowolonymi 
minami odjeżdżają. Zapewne ser­
deczni koledzy.

Podobnie wygląda, sprawa z na­
stępnymi ofertami.' Dwaj pa­
nowie o zasobnych portfelach przy 
jechali aż z Warszawy, by w Gdań 
sku kupić okazyjnie samochód 
lub jego wrak. Stanęli wspólnie 
do przetargu, cenę wywoławczą —  
160 tys. zł. podwyższyli na 162 
tys, zł. i uśmiechnięci odjechali, 
ciesząc się z dobrej transakcji i 
braku konkurencji na przetargu.

Na prawdziwą licytację wyglą­
da dopiero sprzedaż wraka, do 
której stają, 4 osoby. Cena wywo­
ławcza —  30 tys. zł. dostała podW  ramach odbudowy d o -III kolonii (zbieg: ulic Kartu- 

mów mieszkaniowych w Gdań j ska -  gen. Sowińskiego -  bita do 41.500 zł. Jeden z korne u
sku i tw
kał nych _ .
dewszystkim dla pracowników — - - ■ . ,

................. ’ Min. Odbudowy kredyty wdużych zakładów przemysło­
wych, Gd. Spółdz. Mieszk- od- 
d,ała w maju do użytku dal­
szych 26 mieszkań. Do końca 
br. odbudowanych zostanie na

Łeszkaniowych w  Gdań j ska gen. aow ijisk iego 
worzenia ko lon ii niiesz j Zagrodowa — Zakopiańska) je 
, przeznaczonych prze- szcze 60 _ mieszkań, czyli- 
J1 •- ”  --------izb. GSM otrzym ała na ten cel

z ------ —  . „ - .
wysokości ponad 50 mu. zł.

NoWoodbudowane m ieszka­
nia o trzym ają  kolejarze, stocz 
n iow cy i pocztowcy.

Rezerwowane miejsca
Zapewnienie miejsc w wagonach , wyjazdu. Przed wniesieniem wnio- 

osobowych pociągów pasażerskich ; sku należy w kasie ̂ biletowej na 
może' nastąpić jedynie przez D. O. , stacji wyjazdu złożyć kaucję, kto- 
K. P. Zamówienia przyjmowane ; ra wynosi od osoby przy zamawia-

Czas już stwierdzić
remanenty poniemieckie

będą od grup podróżnych złożo­
nych conajmniej z 10 osób. Pi­
semny wniosek, o zapewnienie’ 
miejsc powinien być przestany do 
odnośnej D. O. K,. P. najpóźniej 
na 3 dni przed zamierzonym wy­
jazdem za pośrednictwem stacji

mu miejsc:
na odległość do 200 km w kla­

sie 1 i 2 — 103 zł., 3 — 70 zi.
na odległość powyżej 200 km 

w klasie 1 i 2 — 180 zi., 3 — 
120 zł.

Zarząd Miejski w Gdyni podaje 
do wiadomości, Ż6 obywatele, któ­
rzy posiadają remanenty ponie­
mieckie przez nikogo nie zabezpie­
czone, a przedstawiające pewną 
Wartość dla gospadarki narodowej,

ś l u s a r z a
p o ź e s r  e n « s ^ a x . ą s n u

W toku dochodzenia, prowadzo- wypadku szwejsował w magazynie

rentów, pomimo usilnych nalegań 
żony wycofał się już przy 41 tys. 
zł. Również następny wrak zna­
lazł nabywcę. Różnica ceny wy­
woławczej z ceną sprzedażną wy­
niosła zaledwie 500 zł.

Więcej refiektantów nie ma. 
Zastanówmy się teraz przez chwi­
lę, kto przychodzi i nabywa sa­
mochody, lub wraki? W  czasie 
ostatniej licytacji byli wyłącznie 
prywatni kupcy, nabywając wra­
ki, posiadające jednak wiele cen­
nych „części“ do remontu innych 
wozów. Oczywiście cena jest ni­
ska i dobrze można zarobić po 
remoncie wozu względnie motoru. 
Przychodzi ich dwóch, lub trzech, 
zgłaszają się do przetargu, po 
chwili część z nich wycofuje się, 
ą ostatni zostaje na placu 
boju jako „zwycięzca’1. Przez

cały dzień nie było nikogo z pań­
stwowych, czy spółdzielczych war 
sztatów remontowych.

Ogółem sprzedano tego dnia 7 
samochodów osobowych wraz z 
wrakami tego typu. Globalna su­
ma tranzakcji nie przekroczyła 
400 tys. zł.

A  RESZTA PRZYCHODZI 
PO OBRAZY

Lecz nie tylko samochody mają 
powodzenie, gdyż taka sama ilośó 
osób czeka na rozpoczęcie prze­
targu na obrazy. Dwie panie przy 
jechały z Poznania, bo, jak mó­
wią: „chcą mieć widoczki z Gdań 
ska“ . Jest również jakiś robot­
nik. Reflektanci obejrzeli poprzę- 
nio w  magazynie obrazy, zanoto­
wali numery i ceny, a teraz po­
dają je ob. Manowieckiemu. Ten 
sprawdza w aktach, oblicza sumę 
ogólną, wpisuje danć do kartote­
ki, urzędnik z RU L przyjmuje wa 
dium i licytacja toczy się dalej. 
Na 3 kupujących sprzedano około 
10 obrazów. Ceny są niskie, bo od 
SO zł do 1.500 zł.

Na szkło, motory, butle tleno­
we .aparaty i szmelc meblowy me 
ma amatorów.

Jest już południe. Słońce przy­
grzewa coraz mocniej. Spocony 
ob. Manowiecki, zmęczonym i za­
chrypniętym już głosem powta­
rza stereotypowe: „20 tjrs. poraź 
pierwszy... 20 tys. poraź drugi-—“ 
itd.

Trochę humoru wnosi w licy­
tację przybyłe po południu małżeń­
stwo. CJicą kupić zdekompleto­
wany samochód. Stoją razem do 
przetargu i licytują się, podbija­
jąc sobie niemiłosiernie cenę, Obu 
rzona uporem żona, przeskoczy­
ła o kilka tysięcy cenę podaną 
przez małżonka i wkrótce zdy­
stansowała go.

Kupujących już brak. Ci-, któ­
rzy jeszcze przychodzą, interesu­
ją się jedynie zawartością maga­
zynów, notują coś w notesach, do­
pytują się o ewentualne nowe rze 
czy i wychodzą. W  późnych go­
dzinach popołudniowych, na pla­
cu pozostają tylko pracownicy 
RUL.
N ALE ŻY  POKONKUROWAĆ ZE 

SPEKU LAN TAM I
W  magazynach RU L w  Gdań­

sku, niejedna firma znalazłaby

jeszcze dla siebie wiele cennych 
części do maszyn lub przedmio­
tów, niezbędnych w  przedsiębior­
stwie. Również świat pracy mógł­
by zaopatrzyć się w konieczne w  
dom urzeczy. Warto, by Związki 
Zawodowe zainteresowały się li­
cytacjami, odbywanymi w RUL i 
umożliwiły pracownikom kupno.

Bo to, cośmy sami zauważyli, 
wygląda na wykupywanie użyte­
cznych rzeczy za bezcen przez 
spekulantów... nie tylko z Gdań­
ska. (Ork.)

TLeałry
GDAŃSK — TEATR WIELKI — o go­

dzinie 20-ej po raz ostatni „Maria 
Stuart“. — W niedzielę po raz
ostatni o godz. 12-ej Chmurkow- 
ska, Gran, Bocheński. Zniżki waż­
ne.

GDYNIA — TEATR DRAMATYCZNY
— o godz. 20-ej „Pygmalion“. 
W niedzielę jeden występ tylko o 
16-ej Chmurkowska, Gran, Bocheń­
ski. Zniżki ważne.

SOPOT — TEATR KAMERALNY —
o godz. 20-ej ostatni występ Chmur 
kowska, Gran, Bocheński.

K ima

nego celem ustalenia przyczyny 
pożaru w magazynie w Korzeriie- 
wic (pow. kwidzyński) stwierdzo-

*ą zobowiązani zgłosić remanenty : n0j ¿e przyczyną wypadku była 
Zarządowi Miejskiemu m. Gdyni nieostrożność ślusarza, zatrudnione- 

Samodz. Oddział Przemysłu i | go w tym magazynie.
Handlu, pokój 75,

przy pomocy aparatu acetylenowe­
go kątownik leżący na podłodz;, 
którą zabezpieczy! przez podłożenie 
blachy żelaznej. Wychodząc zosta­
wił jednak rozpaloną blachę na 
miejscu wskutek czego podlega

.

Wystawa kaszubskiej sztuki ludowej
Ślusarz Józef Podsobiej w dniu zapaliła się. Pożar rozszerzał sę

szybko, gdyż magazyn wypełniony 
byt deskami, belkami drewnianymi

i

Gdańskie Towarzystwo Miłośników Muzeum Kaszubskiego 
przygotowuje obecnie wystawę kaszubskiej sztuki ludowej w Mu­
zeum w Kartuzach. Wystawa otwarta zostanie dnia 19 bm. Człon­
kowie Komitetu Grgnizacyjnego odwiedzają obecnie chaty lud­
ności kaszubskiej, cęlem zebrania najcenniejszych eksponatów i 
nawiązania bezpośredniego kontaktu z twórcami kaszubskiej szta-
ki ludowej. 

)dnZgodnie z planem wystawa będzie obejmować: malarstwo, ma­
lowanki, wycinanki, hafciarstwo, garncarstwo, rzeźbiarstwo., za- 8 
bawkarstwo, modelarstwo, wyroby ze słomy, ltoszykarstwo i ple­
cionki artystyczne, wyroby z bursztynu, z rogu, koronkarstwo, 
Pamiątkarstwo, wyroby bednarskie, wyroby rzemiosła chałupm- 
cżego i piśmiennictwo regionalne.

Wystawa przyczyni się niewątpliwie do zapoznania szerszego 
społeczeństwa Wybrzeża z kulturą i wytwórczością artystyczną 
Kaszubów.

i papą. Straty spowodowane poża­
rem sięgają 800 tys. złotych. Spra­
wę skierowano do Sądu. (Kr.)

Pożar w  kościele
Wczoraj, krótko po godzinie 11, 

Straż Pożarna we Wrzeszczu za­
alarmowana została pożarem, któ­
ry wybuchł w czasie mszy św. w 
pościele Najśw. Marii Panny w 
Gdańsku przy ul. Łąkowej. Przy­
była na miejsce pożaru Straż, po 
półgodzinnej akcji zlikw.dowała 
niebezpieczeństwo. Ogień, który 
wybuchł w zakrystii, strawił i.y- 
wan i stolik. Jaką była przyczyna 
pożaru «— na razie nie stwierdzo­
no,

Gdańsk —- Światowid — „Dusze Czar­
nych". Dozwol. od lat 14. Początek 
seansów:, 17, 19, 21, w  niedziele i 
święta: 15, 17, 19, 21.

Wrzeszcz — Capitol — „Paganini“, 
dozwolony od lat 14. Początek se­
ansów w  dni powszednie 16, w 
niedzielę i święta 13,30.

Oliwa — Polonia — „Sępy“, dozw. od 
14 lat. Początki seansów jak po­
przednio.

Sopot — Polonia — „Za wami pójdą 
inni", dozwol. od lat 14. Pierwszy 
seąns od 16.00.

Sopot — Baityk „Zawieja" 1-szy seans
14, 2-gi 16.30. 3-ci 19.00, 4-ty 21.30.
Gdynia — Warszawa „Szewc Mateusz" 

iiim produkcji czeskiej.
Gdynia —"Fala — „Na morskim szla­

ku" — dozwol. od lat 14, pocz. 
godz. 19,00 i 21,00.

Gdynia — Atlantic — „Pieśń Tajgi", 
kolorowy film prod. radzieckiej, 
dozwol. od lat 14. Godz. 17. 19, 21; 
w niedzielę 15, 17, 19, 21.

Gdynia — Goplana — „Dzieci z Jed­
nego podwórka". Film prod. duń­
skiej.

Gdynia — Promień — „Melodia serc“.

K a d i o
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na dzień 17 czerwca 1949 r.

Robotnicy elbląskich Zakładów im, Gen. K. Świerczewskieya 
zrzeszeni w Żw. Zaw. Metalowców przy intensywnej i wydajnej
pracy w fabryce znajdują jeszcze czas na prowadzoną przez 
Związek Zawodowy prace kulturaln i oświatową, społeczną i  o- 
żywioną działalnośi fabrycznych klubów sportowych. Ostatnio 
na terenie Zakładu odbywały się kursy dla analfabetów, jak 
również kursu poprawnej ortografii polskiej dla robotników — 
reemigrantów z Francji l Westfalii.

Równocześnie znaczna ilość pracowników otrzymała odzna­
czenia i premie za usprawnienia w produkcji, o czym donosili­
śmy obszernie przed kilku dniami.

Na zdjęciu fragment hali maszyn zakładów elbląskich.

,aox
n i*

6.00 — Dziennik poranny, 6.15 — 
Muzyka, 6.30 — Gimnastyka, 6.40 •— 
Muzyka, 6.55 — Program dnia, 7.00 — 
Wiad. dzień, porań., 7.20 — Piosenki 

, francuskie, 8.00 — Streszez. wiad., 
< 8.05 — Ogródki działkowe, 8.15 — Mu. 
: zyka, 8.55 — Szkolna gazetka radiowa 
! dla klas starszych, 9.15 — Odczyt, pro- 
(graniu lok., U-40 — Audycja szkolna 
i dla klas młodszych, 12.04 — Wjadomo- 
' ści połudn. i przegl. prasy stoi., 12.20
— Audycja dla wsi, 12.50 — „Melodię 
ludowe“, 13.20 — Skrzynka PCK„ 13.30
— Muzyka, 14.00 — „Opowieść o Cho­
pinie" A. Czartowskiego, ode. 17, 14.15
— Muzyka polska, 14.50 — V/iad, miej­
scowe, 15.05 — Kącik dziecięcy, 15.25
— Informacje, 15.30 Skrzynka tech­
niczna, 15.45 — Lekka muzyka forte­
pianowa, 16.00 — Pog. historyczna,
16.10 — Skrzynka PKO, 16.15 — Mu­
zyka, 16.45 — Przekrój tygodnia, 17.00
— I Dziennik popolupn., 17,15 — Kon­
cert dla przodowników pracy. 18.00 — 
„Przyjaźń polsko-węgierska" aud. 
„Służba Polsce", 10.15 — Przegląd
prasy młodzieżowej, 18.20 „W rytmi* 
tanecznym“, 19.00 — II Dzień, popo­
łudniowy, 19.15 — Muzyka, 19.20 — 
Koncert rozrywkowy z Budapesztu, 
20.00 — Wszechnica radiowa, 28.20 — 
Koncert symf., 21.00 — Dzień, wieczor­
ny, 2 1 , 3 0 Muzyka, 21.40 — „Daleko 
cd MoslTOy", 22.09 — ..Mozaika Mu­
zyczna“ 22.45 — Codz. Przegląd wy­
darzeń, 23.00 — Osiatnle wiadomości,
23.10 — Muzyka, 23.56 — Program na 
dzień następny, ¡4.09 — Hymn i koniec 
audycji.
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do
Trener

Trenera bokserów „Gwardii“ Kar 
natha spotykamy na molo sopoc­
kim  ̂w towarzystwie najmłodszej 
swej pociechy — uroczej córecz­
ki. Przerywamy sympatycznemu 
„profesorowi“ spacer prosząc o kil­
ka informacji o trwających przy­
gotowaniach do „Błękitnej Wstęgi 
Bałtyku“ .

—  ̂ Po obozie kondycyjnym w 
Oliwie, gdzie większość naszej 
drużyny szlifowała formę — mó­
wi trener Karnath — odpoczywa­
liśmy przez tydzień czasu. Obec­
nie drużyna trenuje systematycz­
nie. Muszę powiedzieć, że z for­
my moich „chłopców“ jestem wię­
cej niż zadowolony.

— Prosimy o kilka uwag o 
dym . zawodniku...

-  A

ZA KULISAMI PRZYGOTOWAŃ

„Błękitnej W s t ę g i  Bałtyku^
o szansach zawodników polskichGw ardii" - Karnath

| trener Karnath — Antkiewicz tak­
że zdaje egzaminy, ale... na mi- 

w Oslo (niestety, nie-

udane — przypisek nasz). Golyń- i skiego. Kwiatkowski przechodzi re-

strzostwach
ski w lekkiej jest w rewelacyjnej 
formie. To samo tyczy się Iwań

Sensacyjki w kilku wierszach

K E M F O W N A  P R O W A D Z I

w międzynarodowych zawodach szybowcowych
KRAKÓW. Po dwudniowej przer­

wie, spowodowanej złymi warunkami 
atmosferycznymi. rozegrano dalszą 
konkurencję — wyścig na trasie Ki- 
czera—Magórka (czterokrotnie) z połą­
czeniem maksymalnej wysokości.

W  konkurencji tej zwyciężył Purok 
(CSR)

W  ogólnej punktacji po czterech 
; konkurencjach prowadzi nadal pilot­
ka polska Irena Kempówna 

I sumą 591 punktów.
łączną

każ
Strzelcy gdańscy z w y c i ę ż a j ą

w ogólsuopolskich zaw odach  „ § IP 4i

więc, w muszej Mikoiaj- 
czewski poprawia się z dnia na 
dzień. Niestety, „Mikuś“ nie u- 
częszcza regularnie na treningi, 
bowiem zdaje obecnie

BYDGOSZCZ. .V/ drugim dniu za- strzelaniu z KBKS na 50 m. zespo- 
i wodów strzeleckich o mistrzostwo łowo: I miejsce zajęła drużyna gdań- 
i ,.SF“ w Bydgoszczy, w których bierze j ska — 1.296 pkt., II. Poznań — 1.271 
udział 150 zawodników z całej Polski, { pkt., III. Kielce — 1.266 pkt. 

i osiągnięto następujące wyniki: W ‘

egzaminy D z iś  m ecz ten isow y P d s k c -R u n u m ia
W szkole. W każdym razie zapew- j WARSZAWA PAP. W  środę po Skonecki odniosła zwycięstwo nad 
mam, ze kondycyjnie jest aosko- . południu wyjechała do Bukaresztu sa- Kroppovą i Becką (CSR) w stosunku 
nale przygotowany. W koguciej— ■ rnolotem druga część ekipy tenisowej 2 : 6, 7:5, 6:3, 
kontynuuje nasz rozmówca, nie ^a ™j?d^ P ba* stwowy mecz z Rumunią 
mamy W tej chwili klasowego za- i Jędrzejowska, Skonecki i Piątek 
wodnika. Gignal rozpocznie trenin- przyoyii już uprzednio do stolicy Ru­
gi dopiero na jesieni. Niedawno “ Bn.u z Czechosłowacji, gdzie brali u-

nesans swej formy. Liczę poważ­
nie na tego zawodnika. Flisikow- 
ski odpoczywa po obozie. Oszczę­
dzam teraz „chiopca“ .

— Czy nie uważa pan — mó­
wimy — że częste wystawianie 
Fiisikowskiego i to w wadze cięż­
kiej — nie jest zbyt fortunne dla 
przyszłości tego miodego zawod­
nika.

— Podzielam w zupełności to 
zdanie. Zapewniam, że „Flis“  star­
tować będzie tylko i wyłącznie w 
wadze półciężkiej.'

— Jaki skład typuje pan na 
„Błękitną Wstęgę“ ?

— A więc ołł- muszej do cięż­
kiej: Mikolajczewski,. Klein względ

' nie Soczewiński, Antkiewicz, Go- 
lyński, Iwański, Kwiatkowski, Fli- 
sikowski i Białkowski. Pragnąłbym 
dodać, że turniej będzie bardzo 
silnie obsadzony i uważam, że 
zdobycie drugiego, względnie trze 
ciego miejsca powinno być dla 
nas sukcesem. JUR.

ZAWODY SZYBOWCOWE W  ŻARZE

A  \ ■ V r)W• " ■ :■V. y • , .. /. ■ ■■<■ - . - • . .
•••."'‘ ’’ > /i ■ r
\ • .■ • ...... •

Pilotka polska Kempówna prowadzi w międzynarodowych la- 
wodach .szybowcowych w Żarze (donosimy o tym na innym 

miejscu). Na zdjęciu: fragment zawodów

C Z E S I  I F R A N C U Z I
wezmq udział w wyścigu „Dookoła Polski"

*  A Jat/-. mit ' • m dział w kilku turniejach tenisowych,zdjęio mu gips z nogi. Nasz w  ostatnim z nich,
„Ahlin“ czuje się znakomicie.

W piórkowej — uśmiecha się

w Bratysławie, 
Skonecki pokonał w finale Krajcika 
6 : 3, 3 : 6, 5 : 7, 6 : 2, 6 : 4, w grze mie­
szanej zaś para polska Jędrzejowska,

Mistrzostwa gimnastyczne
Z a w e e g E lk M  B £ € s a £ lz i& i:!k S & e $ &

niecierpliwością na

Jeszcze o III Igrzyskach Młodzieży Szkolnej

Społeczeństwo Wybrzeża
ocenia pracę nauczycieli - organizatorów

4 dni trwały w Leningradzie poka- bliczńość czeka 
zy gimnastyczne o mistrzostwo Zw. j  decyzję.
Radzieckiego. Terenem zawodów było | Przy akompaniamencie burzliwych

owacji, na tarczy pokazowej zjawia

WARSZAWA. Do Komitetu Organi­
zacyjnego Wyścigu Kolarskiego Do­
okoła Polski nadeszły listy od Cze­
chosłowackiego Związku Kolarskiego 
i FSGT z Francji. Oba związki zgła­
szają swój udział w wyścigu i zapy- 1

tują o bliższe dane. Komitet Organi­
zacyjny wysłał do CSR i Francji 
szczegółowy opis trasy oraz wszystkie 
szczegóły techniczne organizacji wy­
ścigu. *

N A S t  CZAYTELW BCV KPBS&.Ą:

Przykład godny naśladowania

boisko zimowe, którego trybuny szczel 
nie wypełniły się publicznością.

III-cie Igrzyska Młodzieży Szkol 
nej w Gdańsku byiy imprezą nie­
codzienną. W krótkim sprawozda­
niu trudno było podnieść w pełni 
walory propagandowe, społeczne i 
sportowe Igrzysk, jak również 
zobrazować trud organizatorów. 
Jest w organizacji imprezy, trze­
ba podkreślić, wyjątkowo sprawne 
przeprowadzenie ćwiczeń, wysoce 
estetycznych, w których braio u- 
dżiai każdorazowo kilkaset . mło­
dzieży. Mozolne przygotowania 
malej kadry instruktorów, którzy 
zajmowali się organizacją Igrzysk 
w godzinach pozasłużbowych, czę­
sto pracując do późnej nocy, przy 
niosiy doskonale rezultaty. Postęp 
w dziedzinie wychowania fizyczne­
go w szkołach, tempo którego 
przybiera z każdym rokiem na si­
le, niech zilustrują cyfry. W roku 
1946 w Pierwszych igrzyskach 
brało udziai 500 młodzieży, a za­
notowano zaledwie 3000 widzów.

/Va ftorifzoncLa

Drugie Igrzyska Szkolne w 1947 
roku zgromadziły na stadionie 
4000 młodzieży i 15000 widzów. 
Tegoroczna impreza przeszła wszel 
kie oczekiwania. Na boisku ujrze­
liśmy 5000 młodzieży, nie licząc 
personelu technicznego, a na try­
bunach 25000 widzów. To mówią 
cyfry. Nie wolno zapominać, że 
każdorazowe igrzyska .młodzieży 
szkolnej Wybrzeża byiy wspaniałą 
manifestacją polskości- ziemi gdań­
skiej, oraz, jak to miało miejsce 
w tym roku, ścisłej łączności mło­
dzieży ze światem pracującym. 
Uroczyste zapalenie zniczów na 
Westerplatte, Oksywiu i Stoczni 
Gdańskiej, miało swoją wielką 
wymowę. Igrzyska mówiły każde­
mu o właściwym, socjalistycznym 
obliczu sił pedagogicznych, które 
w tym samym duchu wychowują 
przyszłych budowniczych Polski 
Ludowej.

Z początku trudno było przewi­
dzieć, kto zdobędzie palmę pierw­
szeństwa. Obsada turnieju składała 
się z najlepszych gimnastyków kraju. 
Każda drużyna popisywała się od­
dzielnie.

Popularna gimnastyczka, Poduzdo- 
wa zdobyła 9,7 punkta w, produkcjach 
obowiązkowych, a 9,85 w produkcjach 
dowolnych. Zdawałoby się, że tytuł 
mistrzyni w wolnych ćwiczeniach jest 
przesądzony. Ale oto na dywan wcho­
dzi Daniłowa. Przy akompaniamencie 
fortepianu, następują jedna za drugą se 
rie skomplikowanych produkcji. Sa o- 
ne wykonane z taką prostotą i ele­
gancją, że w ruchach zawodniczki 
zupełnie nie odczuwało się wysiłku. 
Gdy przebrzmiały, ostatnie takty men 
lodii, Daniłowa stanęła przed jury. Pu

się cyfra 10 — najwyższa ocena A 
więc tytuł mistrzyni w dowolnych 
ćwiczeniach zdobyła Daniłowa.

Dwa pierwsze miejsca w ćwicze­
niach na drążkach i na hantlach za­
jęła G. Urbanowicz. Mistrzostwo w 
w ćwiczeniach na belce zdobyła M. 
Grochowska. Prócz tego mistrzostwo 
Związku Radzieckiego w ekwilibry- 
styco zdobyła N. Boczarowa.

W konkurencji mężczyzn tytuły mi­
strzów zdobyli: w ćwiczeniach na 
drążkach — Czukarin, na belce — 
Dżordżadze, na koźle — G. Szadinian, 
na hantlach — Kaujanik. Najlepszy 
wynik w ćwiczeniach dowolnych uzy­
skał A. Abramów.

Mistrzostwo drużynowe zdobyli po­
wtórnie gimnastycy Związków Zawo­
dowych..-Zawody staiy na bardzo wy­
sokim poziomie technicznym.

„W związku ze zbliżającymi się 
feriami letnimi w  szkołach nale­
ży w myśl zarządzenia Ministra 
Oświaty wszystkie dzieci słabe 
wysiać na kolonie letnie. Wysła­
nie dzieci uzależnione jest od wy 
niku badania> lekarskiego. Ponie 
waż rejon szkoły nr 15 należy 
do Ośrodka Zdrowia ”.rzy ul. L i­
powej, gdzie Oddział Rentgeno­
logiczny Jest nieczynny z powodu 
remontu budynku, dzieci szkolne 
znalazły się w bardzo trudnym 
położeniu. Musiałyby one pozo­
stać bez prześwietleń rentgenolo 
gicznych, tak ważnych przy ba-

daniach zdrowia. Prorektor Aka 
dcmii -Lekarskiej prof. dr Ksa­
wery Rowiński samorzutnie za­
ofiarował prześwietlenie 300 
dzieci robotniczych ze szkoły nr 
15 i wykonał to w swoim pry­
watnym mieszkaniu w godzinach 
pczaurzędowych, nie szczędząc 
swego czasu, ale i aparatu, klisz, 
prądu elektrycznego itp“.

L. Kwiatkowska.
Mamy nadzieję, że za przykła­

dem prof. dr Ksawerego Rowiń­
skiego pójdą również inni leka­
rze. (Red.).

DOKP pod rozwagę
„Z Lęborka oraz miejsccwoś-i 

takich jak: Boże Pole, Luzino, 
Sirzebielino i Goście’.no dojeżdża 
codziennie wielu robotników i 
i młodzież do zakładów prący i 
szkół w Wejherowie. Wejhero-

Z organizatorów tegorocznych 
igrzysk za olbrzymią i wykonaną 

godzinach pozasłużbowych pra-

To nie dodaje apetytu
W jednej ze stołówek spółdziel­

czych we Wrzeszczu powstało w. 
czasie obiadu wielkie zamiesza­
nie.

N i z tego, ni z owego jeden ze 
stołownikóui icydał okrzyk gro­
zy: A aa!

cę należy wyróżnić kierownika 
Igrzysk mgr. Żawrockiego, kierow­
nika organizacyjnego tow. Papaja, 
kierownika propagandowego tow. 
Szatanowskiego, oraz ob. ob. Ma­
jewską, Radoman, ob. mgr. Dato- 
niową, ob. Swiło, ob. Bugajową. 
Podkreślając trud organizatorów, 
jesteśmy głęboko przekonani, że 
pracę ich właściwie oceniło społe­
czeństwo Wybrzeża.

Dnia 12 bin. na turze „Skry" w Warszawie odbyły się zawody motocyklowe na żużlu pomiędzy 
Polską a. Szwecją. Zwycięstwo odnieśli Szwedzi 4.9:103, górując nad, naszymi zawodnikami te­

chniką jazdy i sprzętem

W niewielkiej odległości od 
pulsującego gorączkową

Wszyscy spojrzeli w tę* stron;. 
Ten, co wydał okrzyk sponso- 
wiał, jak burak i począł się 
krztusić. Wrażliwsi, skonstato­
wawszy pewne niebezpieczne, 
przejawy, pospiesznie odsunęli j 
talerze i wyszli na korytarz. Ten, \ 
co wydał okrzyk, opanował się j 
i zaklął siarczyście: „Aby cię ta­
kie robaki za życia toczyły!" po | 
czym rozprostował leżącą przed

pracą Basenu Górniczego w 
porcie gdańskim, pod osłoną 
zygzakowatych walów i fos 
potężnej ongiś twierdzy W isło 
ujścia, grupa zapalonych m i­
łośników sportu żeglarskiego 
obojga płci prowadzi intensy­
wne przygotowania do wyru­
szenia „na podbój Bałtyku”.

Odsłońmy rąbek tajemnicy 
i

R O B O T N I C Y  U P R A W I A J Ą
S P O R T  ¿ E Q L A R S K I

sów przedwojennych, gdy jaeh ; przygodach. „Całe życie ma­
rzyłem o żeglowaniu. W ycho­
wałem się nad W isłą — tu w 
Gdańsku i niejednokrotnie pły 
wałem zwykłą łódką, ale ni-

ting był dostępny wyłącznie 
dla nielicznej garstki uprzy- 

I wilejowanych, dziś czyni się 
j starania, by ogarnął jak naj- 

za jrzyjm y do siedziby P o l- ; szersze warstwy pracowników,
skiego Klubu Morskiego, — j związanych z życiem
tego najstarszego zrzeszenia 
żeglarskiego, które przez dłu­
gie lata. mimo szykan ze stro­
ny władz b. Wolnego Miasta 
godnie reprezentowało naszą 
banderę na wodaich bałtyc­
kich.

Qele te realizuje P K M  już dzi­
siaj. Uczestnicy kursu prak­
tycznego rekrutują się z roz­
maitych środowisk. Wspólne 
zamiłowania do sportów wod­
nych złączyły robotników, za­
trudnionych w Przedsiębior-

R O B O TN IC Y  ŻE G LA R ZA M I 1 stwie Robót Czerpalnych,
W  małej salce budynku par 

terowego, przy stołach zarzu-

czy

nim świeżo ukrojoną kromkę ■ wmych mapami zasiedli slu- 
chleba i pokazał w niej ,,zapie- I chac™ kT rsu żeglarskiego, Co 
czonego na różowo“ robaka. ! PT?w da teoretyczne 
Kromka pochodziła z kilowego
bochenka chleba z etykietą fir ­
my: „Piekarnia L. Cierniak, ul. 
Bolesława Chrobrego, 82% żytni"

Powód rzeczowy znalazł się 
już na drugi dzień w naszej Re- 
dakąji. Komentarzy nie wymaga. 
Mistrz piekarski Piernik n i; wie­
le będzie miał do poiuiedzenia 
na swoją obronę.

W jego piekarni należy zrobić 
porządek, a gościom ze stołówki 
należałaby się słusznie ęatysfak- 

cja. (Zyx).

szkolenie 
odbywało się w zimie, jednak 
teraz, z nastaniem właściwego

też Inżynieryjno - Morskich z 
inżynierami budowy okrętów 
i urzędnikami, administracyj­
nymi. Wśród miłośników jach­
tingu nie brak jest. również 
kobiet, które nietylko że do­
równują mężczyznom, ale nie-

gdy nie mogłem wyjść na pełne 
morze. Na wiadomość o zorga­
nizowaniu kursu, natychmiast 
zapisałem się do klubu- Ukoń­
czyłem szkolenie teoretyczne 
i dziś rano żeglowałem po raz 
pierwszy” .

Po wykładzie zebrani dzie­
lą się wrażeniami dnia. Oma­
wia się zdobyte doświadczenia 
i snuje plany na przyszłość. ! PRZYSZŁOŚĆ

sezonu żeglarskiego, przed wy jednokrotnie przewyższają ich 
ruszeniem na morze trzeba je - ' sprawnością, 
szeze uzupełnić niektóre wia- j W  chwili, gdy znajdujemy 
domości. Sztuka żeglarska wy- j się na wykładzie, druga grupa 
maga nie tylko wysokiej i kursantów przeżywa swą
sprawności fizycznej, lecz rów 
nież wiedzy teoretycznej z za­
kresu nawigacji, locji, geogra­
fii, meteorologii itp. Dlatego 
też, przed zdobyciem stopnia 
żeglarza trzeba się porządnie 
naoocić-

W  przeciwieństwie do cza-

pierwszą „w ielką przygodę 
morską”. Dwa jachty klubowe 
wyruszyły na pięć godzin na 
wody zatoki.

Ob. Jan Reszke —młody jesz 
eze chłopiec — zatrudniony 

jako pomocnik magazyniera w 
PPR C  i P  opowiada o swych

W  W A LC E  
Z TR U D N O ŚC IAM I

Z ust uczestników kursu 
dowiadujemy się o poważnych 
trudnościach, z jakim i boryka 
się polski jachting. Przede 
wszystkim brak jest jeszcze 
zrozumienia dla doniosłej roli 
jaką żeglarstwo sportowe od­
grywa w zagospodarowaniu 
naszego Wybrzeża. Jachting 
to nietylko rozrywka i jedna 
z wielu gałęzi sportu, ale prze­
de wszystkim szkoła, zapozna­
jąca człowieka z żywiołem 
morskim. Zarówno stocznio­
wiec, jak robotnik portowy, 
każdy z nich powinien doce­
niać znaczenie morza.

Niestety, w przeciwieństwie 
do Związku Radzieckiego, 
gdzie jachting znajduje się 
pod troskliwą opieką państwa, 
ani nasze władze morskie, ani 
też związki zawodowe, nie wy­
kazują wielkiego dlań zainte­
resowania. Caja odpowiedzial­
ność za wychowanie morskie 
społeczeństwa spada na K luby 
Jachtowe. Mimo nawału prac 
zawodowych, członkowie P o l­
skiego Klubu Morskiego w 
Gdańsku sami z własnej woli 
poświęcili ok. 7.000 roboczo 
godzin na. doprowadzenie do 
stanu używalności zniszczo­
nych budynków i przystani- 
Własnymi siłami wyremonto­
wano cztery jachty, a dalszych 
siedem znajduje się w remon­
cie.

PO LSK IE G O

wo cierpi na brak mieszkań, nie 
mniej, jak nasze miasta porto­
we. Ludzie ci rozpoczynając 
Pracę i naukę o godz, 8-ej przy­
jeżdżają do Wejherowa o godz. 
6.45, czyli o przeszło godzinę za 
wcześnie. Następnym pcc ą-iem 
(Nr 120) przyjechaliby o godz. 
9-05, czyli o godzinę za późno.

Jesteśmy pewni, że gdyby po­
ciąg ten przyjeżdżał o godz. 7 
z Lęborka, cieszyłby się większą 
frekwencją.

W imieniu wszystkich dojeżdża­
jących:

Pracownicy Urzędu Skarbów 
w Wejherowie“.

Musimy stwierdzić, że. rozkład 
jazdy nie był szczęśliwie opraco­
wany.' Mamy nadzieję, że 1,0KI' 
weźmie wszystkie te słuszne spo­
strzeżenia, pod uwagę i rozkład 
jazdy dostosuje do potrzeb świa­
ta pracy. (Red.).

Siadem naszych wystąpień

Bsczki nie będą zmarnowane

JA C H TIN G U

M inio trudności, polski jach-
tirnr noS7.p,7:vp.if» e.Ip mnvex rin

IV związku z naszą notatką tu 
Nr 149 z dnia 31 maja br. p. t. 
, Karygodne marnotrawstwo 90 
beczek dębowych" Przedsiębior­
stwo Państwowo - Spółdzielcze 
„Spedytor“ —  Ekspozytura Mor­
ska w Gdyni wyjaśnia:

„Część smalcu sprowadź: nego 
z Urugwayu i Argentyny nade­
szła do Gdyni w stanie nienada- 
jącym się do spożycia. Zakłady 
„Amada“ w Gdańsku podjęły się 
przerafinowania. Posiadając urzą 
dzenia techniczne dostosowane 
jedynie do przyjmowania do 
przerafinewywania w cysternach 
Zakłady „Amada“ zażądały do­
starczenia smalcu w cysternach- 

Przeładunek ten ze względów 
technicznych nie mógł być ina­
czej przeprowadzony jak prze* 
rozebranie beczek, w których si5 
smalec znajdował, na ich częśc1 
składowe. Beczki te jednak nie 
uległy zniszczeniu i po wyłado­
waniu smalcu będą ponownie zło 
żonę“.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
ting poszczycić się może da „  BRONISŁAW ROMA

żc dużymi sukcesami. K ilka CJIOWRKI, GOSZYN. Powołań\! 
rejsów zagranicznych, odby-1 do służby w P. O. „SP" otrzyrnń' 
tych w latach powojennych,1 Je tam pełne wyżywienie, zakui) 
stale rosnące kadry naszych terowanie, umundurowanie * 
żeglarzy, wyniki regat m iędzy ¡żołd. Ustawa o służbie w „SP 
klubowych, to wszystko św iad . nie nakłada obowiązku na pra’ 
czy o dużych możliwościach  ̂codawcę. płacenia zarobku w cz<1’ 
żeglarstwa morskiego. Prze- sie odbywania służby w szerP 
prowadzana obecnie reorgani- (lach brygad „SP". Pown'any 
zaeja życia sportowego, zakty- pracy iu brygadach „SP‘ otrzU' 
wizowanie większej jeszcze mu je ze swego zakładu zaln’d' 
ilości elementu robotniczego. nienia bezpłatny urlop na oki'eS 
oraz opieka ze strony państwa trwania służby. • .
i związków zawodowych może j OB. FRANCISZEK MACHU#* 
doprowadzić do prymatu p o i-1 GDAŃSK. Wierszy nie um,ieSi' 
skiego jachtingu na Bałtyku- czarny.
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